ZESPÓŁ PORTOWY 
Gdynia — Gdańsk 


i BH statystyczne za okres powojenny, obrazujące stały rozrost 

portów Gdyni i Gdańska, do których całkowitego zespolenia 
dąży polityka morska Polski Ludowej, muszą wywołać imponujące 
wrażenie, 

Odzyskaliśmy porty w stanie, który nawet trudno opisać. Nie 
było nie, lub prawie nic, bo czyż można nazwać czymś 1 magazyn 
portowy o powierzchni 3 tys. m° w Gdańsku, porcie, który w dniu 
31 grudnia 1938 r, eksploatował 226 magazynów o 286,9 tys. m° po- 
wierzchni, lub 7 dźwigów o nośności 24 ton w Gdyni, które we 
wspomnianym okresie przedwojennym posiadała w ruchu 87 urzą- 
dzeń przeładunkowych o nośności 351 ton. Nie należy przy tym za- 
pominać, że te cyfry wykazują stan z 30 czerwca 1945, a więc w nich 

ieści się już dorobek kilkumiesięcznej, wytężonej pracy. 

Nie od razu można było cały nakład sił skierować na odbudowę 
portów. Należało najpierw uzyskać maksymalny przeładunek węgla 
i to najmniejszym nakładem środków finansowych, należało zorga- 
nizować dźwigi, niezbędne do przejęcia nadchodzących towarów. 
Rozbudowa portów, dostosowanie ich do nowoczesnych potrzeb, lub 
tylko doprowadzenie ich do stanu przedwojennego musiało być od- 
łożone na później. 

Do wykonania tych niezbędnych zamierzeń potrzeba było nie tylko 
jak najszybszej naprawy urządzeń mechanicznych, lecz także re- 
montu taboru kolejowego, który miał dostarczyć węgiel do nabrzeży. 
Czyż możemy sobie dzisiaj wyobrazić, że były chwile, kiedy nie- 
liczne dźwigi oczekiwały na węgiel, którego koleje nie były w stanie 
dostarczyć? 

Tok pracy zaczyna się normalizowaćw r. 1937. W przywozie za- 
sadnicze znaczenie ma ruda żelazna (1718,6 ton na 2794,1 tys. ton 
całości przywozu przez zespół portowy Gdynia—Gdańsk), w wywozie 
dominuje węgiel, koks i bunker w ilości 6404,8 tys. ton na 6895,3 
całości wywozu przez oba porty (89,7%/«), Poza tym w. r. 1947 èks- 
portowano przez nie: cement, metale i wyroby, cukier, żelazo i inne 
towary. 

W r. 1948 sytuacja ulega jeszcze większej poprawie. Zespół por- 
towy rozrasta się. Z obu portów do portów Europy, Ameryki i Afry- 
ki prowadzi 9 linii regularnych, obsługiwanych przez statki stano- 
wiące własność polskich przedsiębiorstw żeglugowych, lub przez 
nie czarterowane. 

Na terenie portów widzimy dążenie do zwiększenia sprawności 
przeładunku, do obniżenia kosztów postoju statków. Obroty towa- 
rowe znacznie wzrastają. Całość ich w zespole portowym Gdynia— 
Gdańsk obejmuje imponującą cyfrę 12.730,5 tys. ton. Zawdzięczać 
ją należy głównie zwiększonemu wywozowi towarów pochodzenia 
mineralnego (węgiel!), który ilością przewyższył całość obrotów 
towarowych przez Gdynię i Gdańsk w r. 1947. Przywóz towarów 
natomiast, osiągając 2524,5 tys. ton, w stosunku do roku 1947 zmalał 
o 269,6 tys. ton. 

Znaczny wzrost obrotów towarowych spowodował, że zespół por- 
towy Gdynia—Gdańsk jeszcze w r. 1947 wysunął się na trzecie 
miejsce wśród portów Europy po Antwerpii i Rotterdamie. W roku 
1948, osiągając przeszło 12 milionów ton obrotów towarowych, prze- 
wyższył obroty wykazywane przez Rotterdam w r. 1947 (11,9 milio- 
nów ton). 

Jeżeli podsumujemy osiągnięcia portów: Gdyni i Gdańska w okre- 
sie powojennym (do 1. 1. 1949), to otrzymamy: 31.0743 tys. ton 
obrotów towarowych oraz 15.357 statków o tonażu 15.827,7 tys. NRT 
na wejściu. Oczywiście osiągnięcia te były możliwe tylko dzięki 
intensywnej budowie urządzeń portowych. Ile w tym zakresie do- 
konano pracy, najlepiej zobrazują poniższe porównania. 

Podczas gdy 30 czerwca 1945 „Mały Rocznik Statystyczny 1947“ 
nie wykazuje w ogóle nabrzeży eksploatowanych, a 31 grudnia 1945 
długość ich określa na 9,4 km, na koniec 1948 eksploatujemy już 
11.500 mb. Liczba dźwigów z 11 wzrasta do 114, a powierzchnia 
magazynów z 24 tys. m* w r. 1945 „obejmuje w r. 1948 — 182 tys. m”. 


Wraz ze wzrostem obrotów towarowych wzrasta liczba mieszkań- 
ców „obu miast portowych. Podczas gdy w r. 1945 Gdynia liczyła 
74,4 tys. mieszkańców, już w końcu r. 1947 wykazuje 108 tys., po- 
dobnie Gdańsk w dniu 31 grudnia 1947 osiągnął cyfrę 182 tys. mie- 
szkańców. A miasta te znajdują się w ciągłym rozwoju. 


Wszelkie te osiągnięcia nie powinny nam przesłaniać faktu, że 
jakkólwiek porty dokonują rekordów przeładunku, w swoich możli- 
wościach, to jednak brak im jeszcze wyposażenia, które by podołało 
stale wzrastającym obrotom, zwłaszcza, że w planach gospodarki 
socjalistycznej rola naszych portów wielokrotnie przewyższa ich zna- 
czenie przed wojną. Planowane na rok 1949 roboty inżynieryjno- 
wodne w Gdyni i Gdańsku, a zwłaszcza inwestycje elektro-mecha- 
niczne (budowa dźwigów) i roboty budowlane (odbudowa magazy- 
nów) wskazują na właściwe drogi naszej polityki morskiej, która 
dopiero w Polsce Ludowej otrzymała należyte ramy i szerokie per- 
spektywy rozwojowe. mgr Jarosław Koczorowski 


AAA © "EA 


ROK Y CENA: 


NR 25 (201) 15,- Zł 


PAA AREA "BRAM DZY WY BA 
POZNAŃ 
26 czerwca 1949 


DZIŚ W NUMERZE: 


J. Koczorowski: Zespół por» 
towy Gdynia—Gdańsk, 

M. Janke: Coraz większy 
ruch w porcie szczecińskim, 

Cz. Piskorski: Problem no« 
wych ładunków dla Ustki, 

J. Ostrowski: Rozwój Państw, 
Gospodarstw Rolnych na P0 
morzu Zachodnim. 

J. Kowalski: „Błyskawica“ — 
fragment opowieści marynar: 
skiej, 

Wywiad z starostą szczeciń: 

, skim, ob. Józefem Mozolew» 
skim, 


RARA AAAA AAAA 
EPS AM 


=S 


Na trasie łączącej Gdynię i Gdańsk pracują junacy 
tami i oskardami równają teren wzdłuż wybrzeża po 


„18 Brygady Służby Polsce”.  Kilofami, 


łopa- 
d przyszłą autostradę łączącą łe dwa miasta. 
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W PORCIE SZCZECIŃSKIM 


N a Starówce rośnie nowy maga- 

zyn. Starówką nazywa się jedno 
z nabrzeży, na którym prowadzone 
są szerokie prace inwestycyjne. Na- 
zwa oddaje przeszłość tego odcinka 
portu, jest to jedno z najstarszych 
nabrzeży nowoczesnego portu w 
Szczecinie. 

Dotychczas Starówka przeładowy- 
wała węgiel. Ale dla węgla buduje 
się nowy, doskonale wyposażony Ba- 
sen Górniczy. Wobec tego nabrzeże 
to postanowiono przeznaczyć dla 
drobnicy. Trzeba naturalnie posta- 
wić magazyny; bez dobrych maga- 
zynów nie można przeładować to- 
warów, wymagających opieki. Cu- 
kier, cement, innne towary, nieko- 
necznie spożywcze, nie mogą le- 
żeć pod gołym niebem. 

NOWE MAGAZYNY 

Stawia się przeto magazyn. Zda- 
wałoby się, że jest to rzecz prosta. 
Inaczej jest w Szczecinie. Opowiaca 
o tym właśnie ob. Biczkowsk:, który 
pracuje przy budowie i jest przo- 
downikiem pracy. Robota — jak to 
powiadają jego towarzysze — pali 
mu się rękach, 


Wybudowanie nowoczesnego ma- 
gazynu w porcie szczecińskim nie 
jest łatwą robotą — mówi ob. Bicz- 
kowski — a to z tej przyczyny, że 
grunt nośny znajduje sie tutaj do- 
p-ero na głębokości kilku lub kilku. 
nastu metrów. Szczecin leży w d^i- 
nie odrzańskiej, pokrytej grubą war- 
stwą torfu, na której nie można 
wznosić ciężkich budowli. Obiekt 
zbudowany na torfie wkrótce się za- 
padnie. 

— Trzeba więc bić pale. Sprowa- 
dzono kafary i rozpoczęto zab:janie 
co kawałek drewnianego pala, W 
ziemię zabito setk: pali, z których 
każdy miał po kilkanaście metrów 
długości. I dopiero na tym pódkia- 
dzie położona została betonową pły- 
ta, a na niej wznosi się ściany bu- 
dynku, 

Patrzymy na wielki obiekt o pvu- 
wierzchni kilku tysięcy m?, Właśnie 
przeprowadza się montowanie da- 
chu. Ob. Biczkowsk. jest z zawodu 
Ś.usarzem i zajęty jest wiązaniem 
konstrukcji dachowej. Dowiaduiemy 
się od piego, że poszczególne ele. 
menty dachu pochodzą z części me- 


dm 


talowych, przeznaczonych pierwotnie 
na złom, Robotnicy postanowili jed- 
nakże : na tym odcinku wpbrowa- 
dzić w czyn system „O“. Przebrano 
rumowisko żelaza i wybrano co by- 
ło potrzebne; znowu zaoszczędzone 
zostały miliony złotych, a czas pro- 
dukcji, jaki musiałyby na ten cel 
przeznaczyć huty, może być wyko- 
rzystany do produkcj: innych tak 
potrzebnych konstrukcji. 
Bezpośredn:o przy magazynie inni 
robotnicy kładą tory kolejowe. Za 
kiłka tygodni toram: tymi kierowane 
będą towary do magazynu. Na na- 
brzeżu stoją dźwigi, które się ober- 
nie przystosowuje .do przeładunku 
drobnicy, Jeszcze dobijają tu staki 
po węgiel, ale to już ostatnie jedno- 
siki, Wkrótce stąd pójdą w świat 
ładunki cenniejszych towarów. 
Magazyny stawiane są nie tyiko 
na Siarówce, Rozwój portu jest 
ogromny, Obecnie miesięcznie prze» 
ładcwuje się już 400 tysięcy ton. 
Coraz liczniejsze statk: zawijają do 
Szczecina z towarami i po towary. 
Trzeba dla nich znależć pomieszcze- 
(Dokończenie na str. 2) 
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Str. 2 


Kongres 


ALEKSANDER ZAWADZKI 
Wicepremier Aleksander Zawadzki 


został wybrany przez Il Kongres 
Związków Zawodowych do Centralnej 
Radv Związków Zawodowych, a przez 
Radę jej przewodniczącym. Pragnąc 
całkowicie poświęcić się obowiązkom 
przewodniczącego Centralnej Rady 
Zw. Zawodowych wicepremier Za- 
wadzki zrezygnował z uczestnictwa w 
Rządzie. 

Jako przewodniczący Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych Aleksan- 
der Zawadzki został powołany przez 
Sejm Usławodawczy na członka Rady 
Państwa, 


Temi słowy określił konkretnie i la: 
pidarnie przewodniczący Centralnej 
Rady Związków Zawodowych Alek: 
ander Zawadzki, odbyty niedawno 
ogólnokrajowy Kongres Związków 
zawodowych. W życiu naszego kraju 
dzięki oddziaływaniu klasy robotni? 
czej i jej czołowego oddziału PZPR 
związki zawodowe, obejmujące naje 
szersze masy pracujące miast i wsi, 
stoją na straży zdobyczy demokracji 
ludowej, umacniając je i pogłębiając 
codziennie w praktycznych osiągnięz: 
clach. W okresie budowy podstaw s0= 
cjalizmu w Polsce wzrasta znaczenie 
awiązków zawodowych, wzrastają też 
jednoczesnie ich zadania, obowiązki 
i odpowiedzialność. Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut w swym przemówie= 
niu kongresowym zwrócił szczególnie 
uwagę na konieczność wydatnego 
podniesienia wydajności produkcji. 
Frzez wzrost produkcji przemysłowej 


rzeczywistych 


i rolnej zwiększy się dochód naredo: 
wy, a tym samym podniesie się stopa 
życiowa mas pracujących, podniesie 
się poziom życia materialnego i kul- 
turalnego Polski Ludowej. 

Premier Józef Cyrankiewicz stwier: 
dził, że związki zawodowe winny sta» 
nowić dla klasy robotniczej i zrze= 
szonych w nich mas pracujących, 
partyjnych i bezpartyjnych. szkołę 
rządzenia poprzez kontrolę społeczna, 
zwalczanie biurokratyzmu w apara- 
cie państwowym i administracyjnym, 
wysuwanie robotników na kierowni: 
cze stanowiska w gospodarce i życiu 
publicznym. 

Przewodniczący CRZZ A]. Zawadz- 
ki szeroko omówił zagadnienie inte- 
ligencji pracującej, stwierdzając, że 
trzeba i należy w pracy związkowej 
wytwarzać najkorzystniejszą atmo: 
sferę dla współpracy z pozytywnie 
nastawioną. uczciwą i szlachetna czę: 
ścią inteligencji. „Większość inteligen= 
cji zbliża się ku nam — oświadczył 
Aieksander Zawadzki — pociągnięta 
naszym entuzjazmem, oddaniem Pol- 
sce i ofiarnością pracy. Pociąga in: 
teligencję ku nam te, że wiemy ja: 
sno, czego chcemy, że nie drgnęliśmy 


POLSKA ZACHODNIA 


gospodarzy kraju 


w najcięższych chwilach, że na rui: 
nach odbudowujemy piękną i wspaz 
niałą Warszawę, że przez śmiałe za- 
łatwienie sprawy prastarych ziem 
polskich po Odrę i Nysę zapewniliś: 
my pomyślny rozwój kraju. Pociąga 
inteligencję ku nam rozmach odbu: 
dowy kraju i planowa gospodarka 
oraz nasz pozytywny stosunek do in: 
teligencji i niedyskryminowanie jej 
w czambuł z powodu odmiennych 
przekonań lub tego niedowierzania, 
które pierwotnie w stosunku do nas 
edczuwała.* 


Czym są związki zawodowe w Pol: 
sce Ludowej? 


Przewodniczący CRZZ Al, Zawadz- 
ki omawiając nowy projekt ustawy 
o związkach zawodowych. wniesiony 
do Sejmu, stwierdził, że Partia, Pań- 
stwo i Rząd robotniczo:chłopski w 
związkach zawodowych widzą po» 
wszechną organizację klasy robotni- 
czej, współorganizatora twórczego 
wysiłku mas i potężną dźwignię spo: 
łeczną rozwoju życia gospodarczego 
i kulturalnego. powołaną do przeja= 
wiania codziennej troski o warunki 
bytu oraz do obrony praw j zdobyczy 
klasy robotniczej i każdego poszcze» 


gólnego robotnika. Związki zawodos 
we mają zatem być wspótorganizato= 
rem nowego, lepszego życia. Dlatego 
też winny być ogarniającą miliony 
szkołą socjalizmu, kształtująca pod 
ideologicznym kierownictwem Partii 
i w oparciu o władzę ludową swą ro: 
le w systemie demokracji ludowej na 
drodze zasadniczych wytycznych po: 
lityki władzy ludowej. 


W codziennym twórczym wysiłku 
i rzetelnej pracy na wszystkich od: 
cinkach naszego życia państwowego, 
związki zawodowe muszą czerpać 
naukę z doświadczeń związkowców 
radzieckich, one bowiem pozwalają 
ustalić szczegółowe wytyczne w wal: 
ce o pokój i podniesienie dobrobytu 
klasy robotniczej, stanowiąc zarazem 
wzór wykonywania obowiązków mie- 
dzynarodowej solidarności robotni= 
czej, W walce o pokój i postep, o zbu= 
dowanie socjalizmu, o jasna, świetla= 
ną przyszłość dla ludzi.pracy i wol: 
nych od ucisku kapitalistycznego lu: 
dów na całym Świecie internacjona= 
lizm proletariacki i ludowy patrio- 
tyzm muszą być podstawą działal= 
ności związków zawodowych. 

Kongres warszawski, kongres rze= 
czywistych gospodarzy kraju postas 
wil wyraźny w tym kierunku dro- 
gowskaz, wiodący do coraz lepszej, 
piękniejszej i pełnej sprawiedliwości 
społecznej przyszłości. a 


Problem nowych ładunków dla Ustki 


pośród tzw. małych portów Po- 

morza Zachodniego na czoło 
wysuwa się port w Ustce, Port w Ust. 
ce uruchomiony został w 1947 roku, 
jako pierwszy z małych portów nasze- 
go zachodniego wybrzeża. W ciągu te- 
go roku przeładowano w Ustce 165 
tys. ton węgla i jupka; zaznaczyć na- 
leży, że uruchomienie Ustki zawdzię” 
czać należy przemysłowi węglowemu, 
Wielkie nasze porty = Gdynia, 
Gdańsk i Szczecin na skutek wielkich 
zniszczeń nie mogły wówczas ekspor- 
tewać odpowiednich ilości węgla. Po- 
stanowiono przeto dla tego celu wy- 
korzystać mniejsze porty. Obecnie 
stwierdzić trzeba, że Ustka funkcję 
swoją wypełniła dobrze. W wyniku 
przeprowadzonych inwestycji w roku 
1948 przełądawano tutaj 436 tys. ton 
węgla. Obroty miesięczne dochodziły 
nawet do bliska 60 tys. ton a obecną 
zdolność przeładunkową ocenia się na 
blisko 100 tys, tən miesięcznie. 

W ostątnim czasie nastąpiły ważne 
wydarzenia, które niewątpliwie będą 
miały wpływ na rozwój i rodzaj prze- 
ładunków tego portu. Otóż w okresie 
ostatnich dwu lat wielkie nasze porty 
zostały dozbrojone w nowe urządze- 
nią przeładunkowe į obecnie wysyłka 
węgla przez Ustkę już sie gospodarczo 
nie kalkuluje. Przeładunek towarów 
masowych w portach wyposażonych 
w potężne dźwigi, wywrotnice wago- 
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Niech rosną porty polskie 
W SŁUZBIE POKOJU! 


Co raz większy ruch w porcie szczecińskim 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 
we; powstają więc magazyny na 
„QOdrze* (nazwa jednego z nabrze- 
ży), remontuje się inne obiekty. Bu- 
duje się nowe nabrzeża, 


UUDOWA PORTU WĘGLOWEGO 


Na czoło wszystkich inwestycji 
wysuwa się naturalnie budowa portu 
v'ęglowego. Szereg nabrzeży jest 
już gotowych i stawiane są na nich 
cźżwigi wybudowane przez Czecha- 
stowację w ilości 10; a Węgrzy do- 
starczyli motorów. Ale wegiel będzie 
przeładowywany nie tylko dźwiga- 
mi, 


W porcie szczecińskim buduje się 
p.rs pod taśmowiec. Co to jest pirs. 
Otóż jest to wysunięty w wodę wą- 
sit. betonowy półwysep. Na tym pół- 
wyspie stawia się urządzenie taśmo- 
we. które w szybki sposób załado- 
wuje statki węglem, Jednostk: pły- 
wające podchodzą z obydwu stron 
pod taśmowiec, który pracuje dn'em 
i nocą. Jest to urządzenie bardzo 
kosztowne į dlatego trzeba je wykc- 
raystać w 100 proc. Taśmowiee 0»- 
trafi załadować w ciągu roku milis- 
ny ton. 


Na nowowybudowanym nabrzeżu 
rozpoczęto też przygotowania do sta- 
wiania wywrotnic wagonowych, któ. 
re zwiększają szybkość załadunku. W 
Szczecinie będą pracowały dw:e wy- 
wrotnice, Dziękj tym wszystkim u- 
rządzeniom Szczecin będzie mógł 
rocznie przeładowywać ponad 10 mi- 
lionów ton węgla, nie licząc innych 
towarów masowych i drobnicy. Ogó- 
łem oblicza się zdolność przeładun= 
kową Szczecina, po ukończeniu pla- 
nu 6-letniego na 15 milionów ton 


(a więc więcej od Gdyni i Gdańska 
łącznie), 


WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
I PLANOWOŚĆ 


W porcie na wszystkich nabrze- 
żach panuje ruch, Akcja współza- 
wodnictwa pracy spowodowała, że 
załadunek powiększa się co do ilo- 
ści i co do szybkości, Warto tutaj 
przytoczyć pewne cyfry. Otóż przed 
wprowadzeniem współzawodnictwa, 
względnie w pierwszej jęgo fazie na 
początku bieżącego roku trymer (za- 
ładowywacz węgla w porcie na sta- 
tek) przeciętnie ładował w miesiącu 
360 ton. W lutym cyfra ta skoczyła 
już do 445 ton, a w marcu osiągnęła 
550 ton, a już w kwietniu 620 ton. 
Wzrost załadunku wynosi 80 proc. 

Ma to swój wpływ na pensję ro- 
hotników. W styczniu przeciętny de- 
chód trymera wynosił 17.681 zł mie- 
siącznie. W lutym 20.921 zł, a w 
marcu 21.776 zł. To są dla robotni- 
ków namacalne dowody korzyści 
płynących ze współzawodnictwa pra- 
cy, ~ 
Jeszcze jeden moment jest godny 
podkreślenia, to planowość pracy. 
Inżynierowie polscy, pracujący obec- 
nie w Szczecinie zwracają uwagę na 
bezplanowość, z jaką Niemcy prze- 
prowadzali inwestycje, Istnienie Ecz- 
nych, niewielkich a samodzielnych 
jednostek gospodarczych utrudniały 
wówczas wszelką pracę  planową. 
Ten stan należy do przeszłości; w 
ramach gospodąrki planowej prze- 
prowadzana jest przebudowa i roz- 
budowa portu a jej celem jest do- 
stosowanie go do potrzeb, nałożo. 
nych przez gospodarczy plan pań- 
stwowy, 

Urszula Janke. 


nowe i taśmowe jest tańszy, aniżeli 
w małej Ustce, gdzie można wykony- 
wać prącę tylko przy pomocy niewiel. 
kich dźwigów i transporterów. 


Dla Ustki przeto muszą sie znaleźć 
nowe, inne ładunki. Należy tutaj za- 
znaczyć, że przed wojną port ten miał 
obroty znacznie mniejsze aniżeli obec- 
nie, ale w znacznej mierze składały 
się one z towarów drobnicowych, 
przy tym w dużym stopniu z ziarna. 
Przy nabrzeżach portu stoją i w tej 
chwili duże elewatory zbożowe, które 
należało by odpowiednio wykorzystać. 


Centrala węglowa już powzięła de- 
cyzję, że ładunki węgla wysyłanego 
do Ustki zostaną ograniczone do oko- 
ło 20 tys. ton. W okresie przejścio- 
wym — ze względu na remont urzą- 
dzeń przeładunkowych w Gdyni — do 
Ustki skierowane zostaną ładunki wę” 
gla, przeznaczonego w zasadzie dła 
Gdyni. 

Wobec takiego stanu rzeczy należy 
się zastanowić, jakie są możliwości 
wykorzystania Ustki dla naszego ży- 
cia gospodarczego. Problem ten nale- 
ży rozważyć na trzech płaszczyznach: 

1. znalezienie nowych ładunków dla 

portu 

2. rozbudowa rybołówstwa 


3. wykorzystanie Ustki jako cen- 
trum turystycznego. 
Tylko wykorzystanie wszystkich 


trzech możliwości zapewnić może pra- 
ce į chleb tym wszystkim, którzy tu- 
taj przybyli w okresie tzw, dobrej ko- 
niunktury, tj, podczas stałego zwięk- 
szania się obrotów węglem. 


Najpierw przeto zagadnienie no- 
wych ładunków dla ożywienia portu. 
Ustka jest w zasadzie malym portem 
drobnicowym. Posiada 3 elewatory, 
zbiorniki do paliw płynnych i maga- 
zyny. W elewatorach można magazy- 
Rować ziarno, a w innych magazynach 
towary drobnicowe, jakie powinny 
być tutaj skierowane. Już w chwili 
obecnej mówi się o możliwości eks- 
portu soli przez Ustkę. Wspomina się 


również o eksporcie torfu ściółkowe- 
go. którego duże ilości znajdują się 
na Pomorzu Zachodnim. Należało by 
przeto rozszerzyć produkcje terfu i 
rozpocząć eksport. Przyczyniło by się 
to nie tylko do ożywienia portu, ale 
także całej okolicy i licznych miej- 
scowości, w których torf może być 
wydobywany. Dalej Ustka mogłaby 
eksportować drzewo, przyjmować ła- 
dunki koni, krów itp. Ponieważ ubroty 
towarami drobnicowymi są więcej 
skomplikowane aniżeli węgłem, da- 
wałoby to gwarancję zatrudnienia 
wszystkich dotychczas prarujących 
tutaj robotników. 


Drugim zagadnieniem jest sprawa 
ożywienia rybołówstwa w Ustce, Znaj- 
duje się tutaj wielka sto-znia kutrów, 
obecnie jeszcze rozbudowywana. Zbyt 
produkcji jest zapewniony, ale wy- 
tworzone kutry idą z zasady na inne 
tereny. W Ustce rybcłówstwo morskie 
nie zostało dotychczas postawiona na 
właściwym poziomie. Koniecznym jest 
przeto utworzenie w Ustce większego 
ośrodka rybackiego. W tym celu na- 
leżało by stworzyć jakąś spółdzielnię 
rybacką, zaopatrzyć ją w tabor i 
sprzęt itp, Powstanie takiej placów- 
ki zapewniłoby rozwój przemysłu ryb- 
nego. Na miejscu znajduje się kilka 
wędzarni i innych przedsiębiorstw 
przetwórstwa rybnego, które również 
mogłyby dać pracę znacznej grupie 
ludzi, Możeby Ustką zainteresowało 
się nowoutworzone przedsiębiorstwa 
połowów .Barka* į otworzyło tutaj 
swój oddział? 


Wreszcie zagadnienie turystyki. Ust- 
ka to piękna miejscowość, dotychczas 
w tym kierunku w pełni nie wykorzv- 
stana. 


Stwierdzić trzeba, że Ustka ma 
przed sobą pomyślne warunki rozwo- 
ju i to w różnych kierunkach. Będzie 
to nie tylko ważne kąpielisko, ale rów- 
nież ruchliwy port oraz znane i cenio- 
ne wczasowisko. 


Czesław Piskorski 
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PRENUMERATORÓW 


Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
IM kwartał 1949 oraz uregulować wszelkie na- 
leżności za I półrocze br. przekazując je na 
konło tyg. „Polska Zachodnia” PKO Poznań 


Ó 


Nr V-42-28 


Prenumerata kwartalna wynosi 150 zi. 
Administracja „olski Zachodniej” 


Przeg 


prasy 


Burdecki, Skiwski 
i „biedny Howakowski" 
W tych dniach Sąd Okręgowy 


w Krakowie ogłosił wyrok na 
2 czołowych 
faszystowsko = reakcyjnego: 
deckiego i Skiwskiego, skazanych 


obozu 
Bur- 


„ideologów“ 


na karę dożywotniego więzienia. 
Obydwaj oskarżeni zbiegli w r. 
1945 z uciekającymi Niemcami na 


zachód i dlatego sądzeni byli za” 


ocznie. Wyrok krakowski na Skiw= 
skiego i Burdeckiego obejmuje 


swoim zasięgiem tych wszystkich 


kolaboracjonistów 
przebywających 


zaprzańców i 
faszystowskich. 


pod opieką kapitalistycznych pros 


tektorów za granicą. 


Akt oskarżenia zarzucał Burr 
deckiemu i Skiwskiemu, redakto- 
rom dwutygodnika „Przełom“, 
współpracę z reżimem hitlerow= 
skim w czasie wojny. Opinia pol- 
ska zna jednak rodowód tej kola: 
boracji, sięgający czasów przed: 
wojennych. 


Zarówno Skiwski jak i Bur: 
decki — pisze „Życie Warszawy“ 
(16. VI.) — związane są ściśle... 
z endecją (wraz ze wszystkimi 
jej odmianami, aż do ONR. włą: 
cznie) oraz z sanacją... 


Skiwski, Burdecki, Ferdynand 
Goetel i im podobni postępowali 
właściwie w sposób  konse:* 
kwentny, doprowadzając do lo= 
gicznego kresu założenia faszy= 
zmu sanacyjno-endeckiego i en: 
decko:sanacyjną nienawiścią do 
Zw. Radzieckiego. Nie ulega też 
wątpliwości, że — gdyby nie po: 
lityka Hitlera, który w stosunku 
do Polski miał zamierzenia zgo: 
ła swoiste i inne, aniżeli w Nor: 
wegii, Francji, czy chociażby 
w Serbii — ci przywódcy ,,Pol- 
skiej Ligi antybolszewickiej'" 
znaleźliby wielu naśladowców...“ 


Dzisiejsi przywódcy tego same= 
go obozu w Anglii i Ameryce po= 
dobni są quislingowcom, którzy 
rezygnując z niezależności naro: 
dowej, godzą się na kierowniczą 
rolę obcego kapitalistycznego hy- 
pernacjonalizmu. 


„Możemy być pewni, — pisze 
ten sam organ — że również pa: 
nowie Skiwski, Burdecki i Goe- 
tel w pełni dziś akceptują ten 
właśnie program, 


Zdrada Skiwskich, Burdecz 
kich, Andersów, Mikołajczyków 
potwierdza zasadniczą prawdę 
naszej epoki: jedynie konse- 
kwentnie patriotyczną siłą w 
Polsce i gdzie indziej są masy 
ludowe, z rewolucyjną klasą ro- 
botniczą na czele." 

W światku emigracyjnym zda» 
rzają się wypadki przebłysku 
świadomości politycznej, gaszone 


szybko jako niebezpieczny prze- 


jaw zdrady interesów narodo: 


wych.“ 


Wypadek tego rodzaju notuje 
„Trybuna Ludu“ z dnia 17 bm., 
pisząc o dawnym  felietoniście 
przedwojennego „IKC“, 


„-. P. Zygmunt Nowakowski 
.. kropnął w emigracyjnych 
„Wiadomościach* artykuł, w 
którym powiedział parę słów 
prawdy o stosunku papieża do 
faszystów. W artykule znalazły 
się takie sformułowania: 


„Jakże dziwnie brzmią dzi- 
siaj słowa: „Kościół nie drży 
Z obawy przed groźbami i nie: 
zadowoleniem poteg tego, 
świata“, Ależ drżał przez. wie: 
le długich lat! Ależ obawiał 
się niezadowolenia! Ależ mile 
czał konsekwentnie, gdy set: 
kami ginęli księża polscy, za- 
bijani, torturowani w obozach 
koncentracyjnych". s 


Oczywiście — takie stwierdze: 
nie, zgodne z prawdą, a mówią» 
ce o beztrosce papieskiej wobec 
morderstw hitlerowców, musia- 
ło wywołać szumik w światku 
emigranckim, ę 


Odezwałó się pisemko, zwące 
się „Wierną Polską* i napisało, 
że Nowakowski — oczywiście — 
„szarga'*, „znieważa”* „zm esła: 
wia“, że jest „napastliwy”, „zja< 
dliwy* itd. A wreszcie pisemko 
wyskakuje znajwiększym oskar: 
zeniem: 

„W dzisiejszych czasąch ... 
taki artykuł jak „Kardynalna 
sprawa“ jest stawaniem w je: 
dnym szeregu z komunistami. 
I tego faktu nic nie zmieni“. 
Biedny Nowakowski! — do: 

daje ironicznie felietonista „Try: 
buny Ludu“ — On, który całe 
życie poświęcił na walkę z ko- 
munizmem. na starość został pa: 
sowany na komunistę. Biedny 
Nowakowski, na co mu przy: 
szło!“ 


Nr 25 i 


POLSKA ZACHODNIA 


=== Rozwój Państw. Gospodarstw Rolnyc" ZEE 
Na Pomorzu Zachodnim 


Historia powstania Państwowych 
Gospodaretw Rolnych na Pomorzu za: 
chodnim jest niezmiernie interesują: 
ca. Zniszczone, zdewastowane przez 
uciekających Niemców gospodarstwa, 
brak inwentarza żywego i martwego, 
bezmiar ugorów, klęska myszy į mro: 
zów, psychoza ruin i pustki — oto co 
zastaliśmy na Pomorzu Zachodnim. 

Obecnie krystalizuje się już na Pos 
morzu Zachodnim element ludzki, za- 
początkowane ośrodki gospodarowa= 
nia rozszerzają swe pola uprawne, 'do* 
okoła tych ośrodków znikają odłogi. 
Dzięki wysiłkowi partij robotniczych 
i związków zawodowych zmienia się 
nastawienie robotników rolnych, któ- 
rzy zaczynają rozumieć, że Państwo» 
we Gospodarstwa Rolne to ich wra» 
sny warsztat pracy, na którym wspól: 
nym wysiłkiem budują swoją i kraju 
— jasną przyszłość, Ze wzrostenł 7a- 
gospodarowania podnosi się również 
stopa życiowa pracowników i robotni- 
ków rolnych. Dzięki olbrzymim inwe» 
stycjom Państwa miesżkania robotni: 
cze są już obszerniejsze, czystsze, wa: 
runki życia uregulowane. I oto jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
znikają odłogi, zwiększa się areał ua 
praw, stan inwentarza żywego i mar- 


twego oraz liczba robotników rol- 
nych. 
Rok 1948 charakteryzuje znaczny 


wzrost nakładów państwowych na ak- 
tywizację majątków i likwidację ode 
łogów, planową selekcję materiału 
ludzkiego, uregulowanie stanu siły 


roboczej polskiej, pogłębienie współ: - 


pracy z czynnikami społecznym, 
współzawodnictwo pracy oraz stale 
postępująca  mechanizacja prac w 
majątkach. 


TUCZENIE TRZODY CHLEWNEJ 


Kiedy chodzi o rok 1949, to poważ: 
ną rolę w rozwoju gospodarczym Po= 
morza odegra przestawienie się Pań- 
stwowych Gospodarstw Rolnych z 
produkcji zbożowo:okopowej na pro: 
dukcją wybitnie hodowlaną. Okręg 
ten jest specjalnie predystynowany do 
hodowli zwierzęcej ze względu choć- 
by na duży obszar łąk i pastwisk oraz 
rejon ziemniaczany. Jako naczelne 
zagadnienie.dla PGR-ów okręgu szcze= 
cińskiego wysuwa się w bieżącym 
roku tuczenie trzody chlewnej. Wo: 
bec stworzenia własnych źródeł pae 
szy, państwowe majątki będą mo- 
gły jeszcze w tym roku oddać na ry» 
nek ponad 10 tysięcy tuczników. Dia 
zabezpieczenia własnego materiału tu- 
czeniowego podwyższy się ilość ma” 
cior do 4 i pół tysięcy sztuk, co da 
© 3,900 macior więcej niż w 1948 ro» 
ku. Tucz ten odbywa się w 80 tuczar- 
niach, a wychowanie potrzebnego ma: 
teriału hodowlanego w 45 chlewniach. 
Zarząd PGR kładzie specjalny nacisk 
na podniesienia warunków higienicz= 
nych w chlewniach, które wobec u: 
przednich niedotiągnięć były powo» 
dem łatwego przenoszenia się chorób 
epidemicznych. Zwiększone zostanie 
również pogłowie bydła  rogatego, 
którego większa część pochodzi z za: 
kupu na rymku krajowym. 


WZROST STANU POGŁOWIA 

Istniejące na terenie województwa 
26 obór hodowlanych z materiałem 
krajowym i pochodzenia szwedzkiego 
zostały otoczone specjalną opieką sa- 
nitarnosweterynaryjną. "W hodowli 
krów zwróci się specjalną*uwagę na 
wydajność mleka, która w ubiegłym 


Jedna z przodownic pracy pow, Ka- 
mień przy rozstrząsaniu obornika pod 
ziemniaki, 

Falo: T. Ostrowski 
roku osiągnęła przeciętnie 2630 li. 
trów na krowę rocznie. Dla uzupełnie= 
nia dużych braków w rozpłodnikach, 
okręg zorganizował sześć specjalnych 
wychowalni buhajków, w których zgro 
madzono najlepszy materiał rozpłodo- 
wy. W roku bieżącym przewiduje się 
wychowanie 250 buhajków, z czego 
połowa przeznaczona będzie dla rynku 


drobno:towarowego. Podniesie stę 
również znacznie stopień urodzeń 
dzięki przeprowadzonym  badarijom 


klinicznym i bakteriologicznym pogło- 


wia bydła rogatego i wyeliminowania 
sztuk chorych na choroby społeczne 
(gruźlica, choroba Banga i inne). Stan 
pogłowia końskiego wzrósł w stosun= 
ku do ubiegłego roku o. blisko 1 500 
koni roboczych, pochodzących z im= 
portu ze Szwecji i Norwegii. Na bar: 
dzo duże trudności napotyka okręq w 
hodowli owiec z powodu zupełnego 
braku wyszkolonych owczarzy, Jest 
to jedyny odcinek, na którym Okręg 
PGR nie przewiduje znacznego przy: 
rostu pogłowia. Plan zwiększenia pro- 
dukcji hodowlanej w PGR:ach okre- 
gu szczecińskiego przewiduje w sto» 
sunku do 1948 roku wzrost pogłowia 
końskiego o 20 procent, bydła roga» 
tego o 18 procent, a trzody chlewnej 
o 16 tysięcy sztuk, to jest o 70 pro= 
cent. 


FERMY DROBIU 
I UPRAWA ROŚLIN PASTEWNYCH 


Rozwój ferm drobiowych postępuje 
szybko naprzód i wyniesie trzy razy 
więcej niż w ubiegłym roku. Ostatnio 
zorganizowano specjalną fermę indy- 


czą w Sierakowie pod Szczecinem, 
którą uzupełniono materiałem pocho 
dzenia kanadyjskiego. Z uwagi na sta. 
ły brak zielonek (łubin, wyka, pelusz- 
ka) zwiększona będzie znacznie upra- 
wa roślin pastewnych. Dla zabezpie- 
czenia pasz zielonych uruchomi się w 
bieżącym roku trzy specjalne suszar- 
nie, które zajmą się przesuszaniem 
większych nadwyżek pasz białkowych 
i zmagazynowaniem ich na okres zi- 
mowy. Uprawy pasz zielonych obej- 
mą w tym roku obszar około 15 ty- 
sięcy ha. co stanowi 10 proc. ogoinej 
powierzchni upraw. 


Przestawienie się majątków pań- 
stwowych na produkcję hodowlaną 
stwarza konieczność doszkolenia ob- 
sługi stajennej i zorganizowania w 
najbliższym czasie kursów dła chlew- 
mistrzów, oborowych, dojarzy, podku- 
waczy koni itp, 


GOSPODARSTWA RYBNE 


W trosce o wciągnięcie rybactwa 
w rytm socjalistycznej gospodarki 


A s i ` n 
Krowa rasy czerwono białej nizinnej z obory zarodowej maj. Barkowo, 


pow. Gryfice 


państwowej, zarząd Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych okręgu szczeciń- 
skiego przystąpił do całkowitej reor- 
ganizacji, tworząc zespoły i gospodar- 
stwa jeziorowe, na których gospodar- 
ka prowadzona będzie we własnym 
zakresie. W tym celu tworzy się trzy 
zespoły o powierzchni 15,365 ha, obej- 
mujące jeziora położone w powiatach 


J. KOWALSKI 
„BŁYSKAWICA"” 


Fragment opowieści marynarskiej 
r. IV. 

W niedługim czasie ukaże się 
nakładem Wydawnictwa Zachod- 
niego i Morskiego w ‘Poznaniu 
opowieść marynarska J. Kowal- 
skiego pt. „Błyskawica“, 

Z książki tej drukujemy intere- 
sujący fragment *przedst'awiiaijący 
dzieje potyczki morskiej u północ- 
nych wybrzeży Francji sprzed lat 
pięciu. 


N° pierwszy pairol, pod francu- 
skie brzegi, wyszłą „Błyska- 
wica” w zespole sześciu, z „Tariarem” 
jako dowódcą. Była noc. Pogoda księ- 
życowa z lekką mgiełką nad morzem, 
dawała lotnictwu dobre warunki ob- 
serwacji, z czego korzysiał nieprzyja- 
ciel. Tuż po północy zaatakował ílo- 
tyllę „Ju-88%. Zaczęło się „pranie”, 
Za każdym zbliżeniem się Niemców, 
wylatują w niebo masy świetlnych 
pocisków i zawiscją w powietrzu róż- 
nobarwnymi girlandami ogni. W ślad 
za nimi sypią się pociski rozprysko- 
we, rozrywają się z trzaskiem, two- 
rząc zaporę ogniową, 

Marynarze oczarowani są widowi- 
skiem, Niemcy zapewne też, bo tylko 
podlalują, by spojrzeć z bliska w 
światło i robią zwrot do tyłu, Żaden 
z nich nie ośmielił się wejść w krag 
ognia. Rzucają bomby w morze. Ta, 
niby świętojańska zabawa, trwa trzy 
kwadranse i kończy się odlotem nie- 
przyjaciela. Światła na niebie gasną, 
w dalszym ciągu świeci tylko latarnia 
księżycowa, działa wypoczywają, flo- 
tylla posuwa się dalej, aż do zakoń- 
czenia swego zadania, 

Podobne patrole powłarzają się 
wciąż, choć nie zawSze z tak bogaty- 
mi elekiami świetlnymi, jak pierw- 
szy. 

Nieprzespane noce, spędzane w 
służbie przy ciągłych bojowych alar- 
mach, są dla marynarzy wyczerpu- 
iące, ale podnietę daje tak dawno o- 
czekiwana, a już wisząca nad Europą 
inwazja. 

Pewnej nocy przychodzi meldunek, 
że na wysokości Boulogne ukazały 
się niemieckie niszczyciele. Nasi pę- 
dzą na spotkanie, przeszukują wielki 
szmat wody, lecz bez rezultatu, Niem- 


cy albo zdążyli zwiać, albo przywi- 
dz.ało się lotnikowi. Tego rodzaju o- 


myłki mają częstokroć miejsc na 
Morzu Śródziemnym, gdzie biała mgła 
trzyma się kłębami nad wodą i łatwo 
wprowadza w błąd, ale tutaj?... Ma- 
rynarze, ochłonąwszy z podniecenia, 
przychodzą do wniosku, że Niemcy 
na razie ukryli się, lecz wyleźć wre- 
szcie muszą, więc niebawem przyjdzie 
do rozprawy. Przewidywania ie 
sprawdziły się na trzecią noc po o- 
wym fałszywym alarmie, pamiętnej 
daty 9 czerwca, 

Koalicyjna flotylla odbywała patrol 
w całym swym składzie, krążąc w o- 
kolice Brestu, gdzie według najnow- 
szej wiadomości przebywa niemiecki 
zespół w sile trzech dużych niszczy- 


cieli typu „Narvik* i jednego mniej- . 


szego. „Narviki* są jednostkami gó- 
rującymi nad alianckim tonażem i u- 
zbrojeniem, więc w razie spotkania 
będzie poważna robota, 

Półtorej godziny po północy, w od- 
ległości trzydziestu mi} od Brestu, 
raptem „Tartar“ — prowadzący patrol 
— donosi, że wszedł w styczność z 
nieprzyjacielem i natychmiast przy- 
siępuje do walki. Miał jednak pecha. 
Przy pierwszej wymianie strzałów 
został trafiony, więc zdaje „Błyska- 
wicy“ dowództwo nad całością. „As- 
hanti” zatrzymuje się przy „Tartarze”, 
ostrzeliwując Niemców, oświetlające 
pociski ukazują pole bitwy. Niemcy 
na kontrkursie prą dużą szybkością i 
grzmią ogniem wszystkich baterii, Ich 
dużego kalibru działa szybko wstrzeli- 
wują się i aliantom robi się gorąco. 

„Błyskawica” drży od wstrząsu wła- 
nego ognia i od eksplozji nieprzyja- 
cielskich pocisków, gęsto padających 
wzdłuż jej burt. Zerwawszy łączność 
z 19 dywizjonem, który minął już nie- 
przyjaciela, dowódca  „Błyskawicy” 
robi zwrot w prawo całym 20 dy- 
wizjonem, idzie na zbliżenie do Niem- 
ców, nasiępnie uzyskuje równoległe 
do nich położenie. Wychodzi spod 
obstrzału ich artylerii, a jednocześnie 
podnosi skuteczność własnego ognia. 
Nie tylko to! Schodzi z drogi wyrzu- 
conym przez nieprzyjaciela szesnastu 
torpedami!.., 

Syłuacja zmienia się. Nasi, szybko 
wstrzelawszy się, piorą ile wlezie. 
Tralil pierwszego Niemca, Staje on 
w płomieniach. Pozostali, nie mogąc 
wstrzelać się, robią zwrot na lewo 
i wieją w stronę brzegu. Za chwilę 


płonący „Narvik* wylatuje w powie- 
trze, Storpedował go „Ashanti“. 

Walka toczy się już o pięć mil od 
Brestu. Nieprzyjacielska „artyleria 
przybrzeżna rzuca oświetlające po- 
ciski, lecz nie ostrzeliwuje przeciw- 
nika, nie chcąc razić swoich. Tym- 
czasem „Huron“ i „Haida*  powró- 
ciwszy do akcji przecinają drogę 
Niemcom, a ci, wzięci z dwu stron, 
bronią się zaciekle manewrem i o- 
gniem. Walka przedłuża się, trwa już 
cztery godziny, 

Polski dowódca doskonale wyczu- 
wa każde dążenie Niemców do u- 
chwycenia odpowiedniego dla nich 
dysłansu i konsekwentnie je parali- 
żuje, górując taktyką. Ani na chwilę 
nie pozwala przybrzeżnej artylerii o- 
kazji wykorzystania możliwości, choć 
operuje w jej zasięgu, Nie „pozwala 
również storpedować się. 

Na niebie świta. 

Ginie drugi okręt niemiecki, wpę- 
dzony na plażę. Załoga opuszcza go 
pospiesznie, a niszczyciel otrzymuje 
taką porcję pocisków, że staje się 
wrakiem, kupą złomu. 


Ołoczywszy się zasłoną dymną, u- 
ciekają do portu dwaj pozostali Niem- 
cy. Teraz już koalicyjna flotylla musi 
natychmiast wycofać się, by uniknąć 
ostrzelania z brzegu. Odpływa, zabie- 
rając z sobą uszkodzonego „Tartara”, 
nad którym „Ashanti*, przez cały 
czas walki trzymał pieczę. „Tartar* 
nie obejmuje ponownie dowództwa 
nad całością, zostawiając je nadal 
„Błyskawicy”, która prowadzi cały 
zespół ulokowawszy rannego Angli- 
ka w środku szyku. 


Polacy nie są zmęczeni walką. Roz- 
piera ich radość i duma, Jakiegoś 
„Ju-88", który niebacznie wyskoczył 
zza chmury, witają tak serdecznie, że 
zmyka całą siłą motorów. 


Do portu Plymouth wchodzi flotylla 
pod pełną galą banderową. Polski 
dowódca robi rycerski gest, zaprasza- 
jąc „Tartara“, by wszedł pierwszy. 
W niczym te nie uszczupla wartości 
sukcesu, odniesionego przez Polaka. 

W Plymouth sypią się gratulacje. 
Przychodzi wreszcie wieść, że trzeci 
okręt niemiecki został wykończony 
przez koalicyjne lotnictwo, a tylko 
jednemu udało się szczęśliwie uciec. 

Niemiecka flotylla potężnych ni- 
szczycieli przestała istnieć. K. 


Foto: I. Ostrowski 


Łobez, Stargard, Choszczno, Gryfino 
i Myślibórz. Poza tym organizuje się 
gospodarstwa rybne o powierzchni 
3,200 ha w pozostałych powiatach 
Okręgu. 


W trakcie realizacji jest wymiana 
jezior między Państwowymi Gospo“ 
darstwami Rolnymi a Dyrekcją Lasów 
Państwowych, mająca na celu umoż- 
liwienie stworzenia jednolitej gospo- 
darki rybnej. Celem stworzenia ośrod- 
ka zarybieniowego wybudowano w 
Malincu, powiat Łobez wylęgarnię sie- 
lawowo-siejowo-szczupakową o poje- 
mności od 18 do 20 milionów ziarn 
ikry. W wylęgarni tej jesienią 1948 
roku przygotowano do wylęgu 2385 ty- 
sięcy ziarn ikry sielawy, na wiosnę 
zaś bieżącego roku dostarczono do 
niej blisko 80 litrów ikry szczupaka, 
przeprowadzając ponadto intensywne 
sztuczne tarła szczupaka zarybiając 
uzyskaną ikrą jeziora, Ogółem wpu: 
szczono w 1948 roku do jezior PGR- 
ów okręgu szczecińskiego 550 tysięcy 
sztuk wylęgu szczupaka, ponad 5 mi- 
lionów ziarna zapłodnionej ikry szczu.- 
paka, 83:tysiące narybku lina, 16 sztuk 
kroczków lina. blisko 6 tysięcy naryb- 
ku karpia oraz 230 tysięcy sztuk na- 
rybku karasia, 


ELEKTRYFIKACJA MAJĄTKÓW 
Celem podniesienia produkcji rol- 


* nej oraz zapewnienia światła miesz- 


kaniom robotniczym, a zwłaszcza 
świetlicom, Zarząd okregowy PGR w 
Szczecinie prowadzi intensywną akcję 
elektryfikacyjną, Na łączną liczbę 480 
majątków zelektryfikowano do końca 
ubiegłego roku 160 majątków, w trak- 
cie zaś elektryfikacji znajduje się'o- 
becnie kilkanaście majątków. Prące te 
prowadzone są przeważnie svstemem 
gospodarczym, co pozwala na zao- 
szczędzenie poważnych kwot. W bie- 
żącym roku elektryfikacja obejmie 
ponad 40 majątków kosztem 20 milio- 
nów złotych, nie wliczając w to prac, 
prowadzonych systemem gospodar- 
czym. Prace związane z elektryfikacją 
majątków na Pomorzu szczecińskim 
napotykają na duże trudności ze 
względu na kompletną niemal dewa- 
stację linii wysokiego napięcia i urzą- 
dzeń wewnętrznych przez okupanta 
oraz rozległość terenu, 


Zagadnienia związane z produkcją 
rołną, współzawodnictwem pracy i 
akcją kulturalno-oświatową w pań- 
stwowych majątkach rolnych okręgu 
szczecińskiego omówimy innym razem. 


_ 


Tadeusz Ostrowski 


Okręgowe Święto 
Mło zieży w Szczecis'e 


W dniach od 4—6 bm. odbyły się 
w Szczecinie liczne imprezy młodzie- 
żowe — zorganizowane z wielkim 
rozmachem przez władze szkolne przy 
pomocy organizacji młodzieżowych i 
związków sportowych — pod ogólną 
nazwą: „Okręgowe Święto Młodzie- 
ży”. 

Święto Młodzieży rozpoczęło się 
koncertem wykonanym przez zespoły 
szkolne z całego okręgu szczecińskie- 
go. p 

W ramach licznych imprez odbyły 
się również igrzyska sportowe, które 
w wyniku przyniosły kilka rekordo- 
wych wyników okregu. 


Impreza zakończyła się w dniu 6 
bm. w godzinach wieczornych. Na 
zakończenie przemówił wizytator mi- 
nisteriałlny ob Denysiuk, podkreśla- 
jąc sukcesy, jakie odniosła młodzież 
województwa szczecińskiego na trzy- 
dniowych igrzyskach. Wyraził on 
także pełne uznanie dla pracy wy- 
chowawców Wydziału SP i kuratora 
szczecińskiego. Z kolei zabrał głos 
kurator, ob, Wł Łasicz, daiąc wy- 
raz swemu podziwowi dła szlachet- 
nego współzawodnictwa młodzieży, 
którego świadkiem był przez ostatnie 
trzy dni. Po przemówieniu ob ku- 
rator wręczył dyplomy wyróżnienia 
zwycięzcom indywidualnym oraz na- 
grody zespołowe najlepszym druży- 
nom. Zwycięzcy spotkali się z kon- 
kurentami z całej Polski na central- 
nym Święcie Młodzieży w Warsza- 
wie w dniach od 16—20 bm. 
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Kronika kulturalna 
ZIEM ZACHODNICH 


| Wroclaw 


W dniach 4—6 czerwca obradował 
we Wrocławiu 9 Zjazd Orientalistów 
Polskich. Obradom przewodniczyli: p. 
Czechanowski, A. Klawek, H, Wil- 
man - Grabowska, Wygłoszonych zo- 
stało 19 referatów naukowych z ró- 
żnych dziedzin orientalistyki. 


W Hali Ludowej odbył się zlot 
Chórów Zakładów Kształcenia Nau- 
Czycieli z 9 miast Dolnego Śląska. 


Wykazał on jak bardzo wśród mło- 
dzieży krzewi się zamiłowanie do mu- 
zyki oraz pieśni chóralneń. 

W Państwowym Teatrze Dolnoślą- 
skim odbyła się premiera „Odwetów” 
Leona Kruczkowskiego, która równo- 
cześnie była uroczystością 45-lecia 
pracy scenicznej zasłużonej i utalen- 
towanej aktorki Antoniny Dunajew- 
skiej. Sztukę reżyserowała Maryna 
Broniewska. 


Paul Robeson światowej sławy śpie- 
wak murzyński śpiewał dla 18000 o- 
sób w Hali Ludowej. Przed koncertem 
powiedział do publiczności: „Będzie- 
my pracować i śpiewać dla wo!ności 
i pekoju!* Koncert zakończył się 
wspólnym śpiewem Międzynarodówki, 

Kostrzewska i Poreda śpiewali dla 
świata pracy w sali Teatru Ludowego 
„Energetyk”, 

Otwarta została wystawa 7 artystów 
— amatorów pracowników Pafawagu 
w świetlicy fabrycznej, 


| Bytów | 


W festiwalu Muzyki Ludowej brały 
udział chóry świetlicowe z terenu po- 
Wiatu. Między nimi wyróżnił się ze- 
spół gromady Płotowo, pod kierow- 
nictwem działaczki ludowej Kazimie- 
ry Siyp-Rekowskiej, który odtworzył 
starodawny aliabet kaszubski obraz- 
kowy, ilustrowany pieśnią, Poza tym 
produkowały się chóry 1 zespoły 
szkolne z Bytowa. 


Katowice 


W Operze Śląskiej wystąpił jako 
gość w roli Alfreda Germond w Tra- 
viacie słynny śpiewak bułgarski Ge- 
orgi Belew. 

Święto Ludowe odbyło się w woj. 
śląskim w 75 miejscowościach. 


Śląska Fabryka Dźwigów w Kato- 
wicach grupująca wśród swej załogi 
kilkunastu plastyków — amatorów 
urządziła ich wystawę w swej świet- 
licy. Większość prac znajduje się na 
poziomie. Rozdano 3 nagrody malar- 
skie i 3 rzeźbiarskie. 


Szczecin 


2 czerwca odbyło się w Wojewódz- 
kiej Radzie Narodowej pierwsze kon- 
stytucyjne posiedzenie Podkomisji 
Kultury i Sztuki, której celem będzie 
koordynowanie wysiłków w dziedzi- 
nie akcji kulturalnej. Do prezydium 
wybrano woj, Migonia, Utworzono 4 
sekcje: teatralną, muzyczną, literacko- 
dziennikarską į świetlicową, 


Pod tytułem „Człowiek i jego pra- 
ca" otworzona została wystawa pla- 
styczna Szczecińskiego Oddz. Związ- 
ku Plastyków w salach Muzeum Po- 
morza Zach. jako uczczenie Kongresu 
Związków Zawodowych. Zwracają na 
niej uwagę monumentalne rzeżby i 
mozaiki w  cemencie Lewińskiego. 
Poza tym wystawili swoje prace” (wie- 
le portretów przodowników pracy): 
Guido Reck, Kononowicz, Tomaszew- 
ski, Podsadecki, Ciechomski, T. Klu- 
ski i inni, s 

W Świetlicy Artystycznej odbył się 
wieczór dyskusyjny o programie Ra- 
dia Polskiego. Zagaił go dyrektor pro- 
gramowy rozgłośni Szczecińskiej Pol- 
skiego Radia Z. Nardelli, W ożywio- 
nej dyskusji omówiono możliwości lo- 
kalne wzbogacenia programu į stwier- 
dzono konieczność kontaktu radia z 
odbiorcą programu. Dlatego w przy- 
szłości projektuje się urządzania ta- 
kich wieczorów w świetlicach zakła- 
dów pracy, 


Przy udziałe delegata Min, Kultury 
1 Sztuki prof. Pilichowskiego odbyło 
się zebranie organizacyjne Komitetu 
Obywatelskiego dla utworzenia Szko- 
ły Muzycznej. Czyn ten będzie ucz- 
czeniem 5 rocznicy powstania Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowe- 
go. Lokal uczelni mieścić się będzie 
w Robotniczym Domu Kultury, wypo- 
sażony w 10 fortepianów i pianin. 

Święto. Ludowe w Koszalinie było 
jednym z centralnych punktów uro- 
czystości woj. szczecińskiego, Brali 


w nim udział wojewoda Migoń i wi- 
cewojewoda Studnicki. Program Zgro- 
madził tysiączne rzesze chłopskie z 
okolic. 


Słupsk 


Festiwal Muzyki Ludowej był rewią 
wybitniejszych zespołów artystycz- 
nych: zespołu salcnowego Zw. Zaw. 
Muzyków, chóru „Echo“ zespołu ta- 
necznego Z. Z, K, i zespołu taneczne- 
go ZMP z Charnowa oraz orkiestry 
dętej przy Państwowej Fabryce Mebli 
nr 3. 

Zarząd Powiatowy ZMP postanowił 
zorganizować przy wyróżnionych za- 
rządach terenowych w -powiecie ze- 
społy Świetlicowo-artystyczne, zaopa- 
trując je równocześnie w nieodzowny 
sprzęt. 


Poznań 


Teatr Aktora i Lalki wystawia do- 
skonałą sztukę młodzieżową Cwoj- 
dzińskiego — „Rycerze Radości”, peł- 
ną optymizmu i humoru, Aktorzy: 
dzieci į uczniowie studium dramatycz- 
nego, grają dobrze, 


Na akademickim turnieju kraso- 
mówczym urządzonym przez Koło 
Prawników i Ekonomistów Studentów 
U. P. w Collegium Minus pierwszą 
nagrodę zdobyła Paluszyńska z Toru- 
nia za piękną mowę obrończą, 

O wrażeniach swoich z wycieczki 
do ZSRR (Moskwa, Leningrad, Nowo- 
sybirsk) opowiedział w formie intere- 
sującej gawędy prof. Wacław Kubacki 
na czwartku literackim oraz na zebra- 
niu w Collegium Minus. 

Jeden z Czwartków poświęcony był 
twórczości Wandy Karczewskiej, 


Interesujący wykład o socjaliźmie 
francuskim wygłosił prof. dr Gregoire 
(prof. Akademii Handlowej w Warsza- 
wiej w Instytucie Francuskim w Po- 
znaniu. 

Kilka wybitnych artystów przed- 
stawiło się w gościnnych występach 
publiczności poznańskiej: Stefan A- 
skenazy dał recital iortepianowy «w 
auli U. P. entuzjastycznie przez kry- 
tykę przyjęty, Imre Ungar brał udział 
w koncercie symfonicznym Filharmo- 
nii poznańskiej, Ewa Bandrowska- 
Turska śpiewała w „Madame Butter- 
fly“ w Teatrze Wielkim. 


Ze świetlicowych występów zano- 
tować trzeba popis zespołu Zakładu 
Ociemniałych z Owińsk. Pod dyrekcją 
i bałutą ociemniałego profesora mu- 
zyki Gronka — niewidoma młodzież 
produkowała się w orkiestrze, chórze 
i w solowych występach, wywołując 
podziw i powszechne uznanie. 

Zespół Świetlicowy Miejskich Za- 
kładów Siły, Światła i Wody obcho- 
dził uroczyście 20-lecie swojej pracy. 
Koło sceniczne i orkiestrę założył Ste- 
fan Sternalski. Aniela Schmidlkówna 
prowadzi zespół baletowy. Pięknym 
dorobkiem pracy może poszczycić się 
ta jedna z najlepiej pracujących 
świetlic w Poznaniu. 
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Książki i czasopisma 


50.000.000 egzemplarzy 
„ ksizżek szkolnych 


Zakłady Graficzne PZWS w Byd- 
goszczy podały do wiadomości, że wy. 
szedł z druku pięćdziesięciomilionowy 
egzemplarz książki szkolnej wydanej 
przez PZWS, tzn., że Państwowe Za- 
kłady Wydawnictw Szkolnych w czte- 
roletnim okresie swojej działalności 
powojennej wydały już 50.000.000 
książek. W liczbie 50 milionów mie- 
szczą się nie tylko podręczniki szkol- 
ne, lecz także książki pomocnicze dla 
ucznia ; nauczyciela książki popu- 
larnonaukowe oraz książki dla dzieci. 


50 milionów książek! Cyfra ta ozna- 
cza, że każdy uczeń w Polsce nabył 
w ciągu tych 4 lat około 10 książek 
wydanych przez PZWS które druku- 
ją, wydają, rozpowszechn'aią, słowem 
— troszczą się o zaopatrzenie przy- 
szłych budowniczych socjalizmu w 
Polsce we wszystkie niezbędne pod- 
ręczniki i książki, 


Przeciętna roczna produkcja przed” 
wojenna wszystkich wydawnictw 
szkolnych wynosiła 4 mił. podręczni- 
ków. PZWS wydają — same — prze- 
ciętnie 12 mil. ig 

Dd 
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Wytwórnia Galanterii Skórzanej 
I. E. Sobaszkiewicz 
POZNAŃ - ul. Zeylanda 4 (dawn. Przecznica) Tel. 529-69 


Pe rap poleca 


| torebki damskie, teki 


NA SCZECIŃSKI 


M POGRANICZU 


Wywiad z wiceprezesem PZZ na Okręg Zachodnio - Pomorski, 
starostą szczecińskim ob. JÓZEFEM MOZOLEWSKIM 


Ze starostą oraz wiceprezesem PZZ 
na Okręg Zachodnio:Pomorski Józe: 
iem Mozolewskim umówiłem się na 
godz. 7 rano. W rozmowie stwierdzi 
liśmy bowiem, że będzie to najlepsza 
pora do przeprowadzenia stosunko: 
wo spokojnej rozmowy na temat od. 
budowy pogranicza polsko-niemiec: 
kiego w okolicy Szczecina. 


Gdy wszedłem do gabinetu starosta 
przeglądał właśnie plany wykona- 
nych i zaplanowanych robót związa: 
nych z odbudową zniszczonych przez 
wojnę wsi i osiedli. Nic więc dziwne: 
go, że od tego tematu rozpoczęliśmy 
naszą rozmowę. 

— Na bieżący rok powiat szczeciń: 
ski uzyskał kredyty w wysokości 19 
milionów zł. "To są kwoty przezna: 
czone na odbudowę indywidualnych 
osad i na osadnictwo spółdzielczo: 
produkcyjne, Niezależnie od tych sum 
znaczne kwoty przeznaczone są na 
remont i odbudowę zniszczonych ma: 
jątków państwowych. 

— A co, panie starosto, w zakresie 
odbudowy zostało na terenie powiatu 
wykonane w latach poprzednich? 


— Akcję odbudowy — odpowiada 
ob. Mozolewski — chociaż w skrom- 
nych rozmiarach rozpoczęliśmy już 
w 1946 roku. Dzięki tym inwestycjom 
osadnictwo mogło dać w krótkim cza: 
sie właściwe wyniki. W roku 1948 
włożyliśmy 13 milionów zł w odbu: 
dowę samego rolnictwa indywidual: 
nego, 

— Jak wobec tego, obywatelu sta» 
rosto, przedstawia się osadnictwo na 
terenach na zachód od Szczecina? 


— Powiat szczeciński obejmuje 
obecnie tereny nie tylko na zachód 
od stolicy naszego województwa, ale 
także znaczne obszary w kierunku 
południowym i północnym. Pierwszy: 
mi osadnikami byli tu żołnierze, któr 
rzy ziemie te zdobywali, a więc w 
znacznej mierze ci, którzy spod Le» 
nino doszli aż do Berlina. Później 
rozpoczął się napływ innego elemen: 
tu. Obecnie jesteśmy. świadkami 
osiedlania się rolników z okolic Jae 
sła, Przemyśla i Wielunia. Są to lu: 
dzie pracowici, którzy cały swój czas 
poświęcają pracy na roli. Wielkie 
znaczenie dla osadnictwa ma także 
pomoc, jakiej w ostatnim czasie 
udziela chłopom miasto. Co niedzielę 
na wsie przybywają ekipy pracow- 
ników fabryk szczecińskich. Robot: 
nicy ci, z zasady dobrzy fachowcy, 
poświęcają czas swój na remont 
sprzętu rolniczego i domowego. 


Tak realizowany jest na naszym 
terenie sojusz robotniczo-chłopski. 


— Jak przedstawia się zagadnienie 
iikwidacji odłogów? 

— W tym zakresie jesteśmy w po- 
łożeniu wyjątkowo dobrym. Właśnie 
w tej chwili osadnicy likwidują ostat» 
nie 450 hektarów odłogów. O ile prze» 
to chodzi o ziemię osadniczą, to stwier: 
dzić można, że w ciągu najbliższych 
tygodni wszystka ziemia będzie już 
pod uprawą. Nieco inaczej przedsta» 
wia się sytuacja w Państwowych Go. 
spodarstwach Rolnych. Państwo ob: 
jęło na naszym terenie majątki wys 


Gospodarka morska 


Pierwszy tegoroczny numer kwartal- 
nika „Gospodarka Morska” (styczeń — 
marzec 1949) znacznie przewyższył ilo- 
ścią stron zeszyty, wydane w roku u- 
biegłym. 

Zgodnie z wytworzoną już tradycją 
treść jego podzielona na 5 zasadni- 
czych działów: „Artykuły”, „Materia- 
ły”, „Sprawy morskie w świecie”, 
„Z prasy krajowej” oraz „Recenzje i 
omówienia". 

Dla ekonomisty zajmującego się za- 
gadnieniami morskimi szczególnie in- 
teresującym musi się wydać artykuł 
Stanisława Polaczka pt. „Usługi mor- 
skie w bilansie płatniczym”. Po ogól- 
nym naszkicowaniu znaczenia usług 
morskich dla aktywizacji bilansu płat- 
niczego naświetlonym tabelką porów- 
nującą „wpływy bilansu płatniczego z 
tytułu usług morskich z obrotami han. 
dlu zagranicznego w niektórych kra- 
jach w r. 1938” autor przechodzi do 
zasadniczego tematu tj. metody obli- 
czeń. Niewątpliwie najciekawszą jest 
kwestia rozstrzygnięcia zakresu poję- 
cia usług morskich, którą zresztą ob- 
szernie analizuje Tadeusz Ocioszyński 
w artykule pt. „Gospodarstwo morskie 
narodu”, 

St, Polaczek omawia dwie zasadni- 
cze metody obliczania dochodów z u- 
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jątkowo silnie zniszczone. Do "zago:* 
spodarowania ich potrzebny był więc 
bardzo wielki wkład pracy. Ale į na 
majątkach państwowych kończymy 
ostateczne zagospodarowanie. W roku 
bieżącym i tam więc znikną ostatnie 
hektary odłogów. 

Mówiąc o zagospodarowaniu, wspo: 
mnieć trzeba również o rolniczych 
spółdzielniach produkcy jnych. Pierw: 
sza tego typu placówka powstała 
w r. 1948 w Ustowie. Spółdzielcy za: 
gospodarowali dotychczas 200 hekta: 
rów ziemi i posiadają obecnie 80 krów. 
Wystawili oni sobie nowe zabudowa: 
nia, a ponieważ ziemia tam jest do- 
skonała, więc placówka rozwija się 
pomyślnie, zyskując coraz to nowych 
członków. Dalej na terenie powiatu 
istnieją i pracują z pozytywnymi 
osiągnięciami cztery zrzeszenia „upra: 
wowe*. Pod tym terminem rozumie: 
my zrzeszenie kilku właścicieli ziemi, 
którzy jednak nie prowadzą już in- 
dywidualnej gospodarki, ale wspól- 
nie orzą i sieją, a osiągnięte zbiory 
dzielą pomiedzy siebie. 

Należy też wspomnieć o pomyśl: 
nym rozwoju i dobrej pracy Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Sklepy spół- 
dzielcze ZSCh znajdują się w każdej 
gromadzie i zaopatrują wieś w po- 
trzebne artykuły, 


— Czy osadnictwo na terenie po: 
wiatu szczecińskicgo ma charakter 
wyłącznie rolniczy? 

— Mieszkańców powiatu szczeciń: 
skiego podzielić można w zasadzie na 
cztery grupy, Pierwsza — to będą 
głównie rolnicy. Ale powiat szczecińz 
ski posiada 40% lasów, które są pod 
stawą zatrudnienia również znacznej 
grupy ludzi. Rozwinął się tutaj prze- 
mysł drzewny. Trzecią grupę stano» 
wią ludzie, dła których utrzymanie 
stanowi woda. Powiat szczeciński roz= 
ciąga nad Odrą i wielkimi przestrze: 
niami Zalewu Szczecińskiego, Nie 
przeto dziwnego, że osiedliło się tu- 
taj bardzo dużo rybaków. Niektóre 
miasteczka i wsie mają charakter 
wyłącznie rybacki. Wreszcie czwar: 
tym źródłem dochodu dla mieszkań: 
ców powiatu jest port szczeciński 
i pracujący w Szczecinie wielki prze= 
mysł. Znaczna część ludności powiatu 
szczecińskiego, mieszkająca bliżej 
īniasta Szczecina, pracuje w hutach 
i fabrykach oraz w porcie. 

— Szczecin jest więc źródłem do: 
chodu dia mieszkańców powiatu! Czy 
spełnia on również inne funkcje? 

— Miasto Szczecin jest również 
ważnym ośrodkiem kulturalnym, któ- 
ry w znacznej mierze oddziaływuje 
na życie powiatu. Ale powiat ma 
również własne ośrodki kultury, 

Przede wszystkim pomyślnie roz: 
winęło się szkolnictwo. Do 23 szkół 
uczęszcza około 2500 dzieci. W Jasie» 
nicy czynna jest 1l-letnia szkoła 
zbiorcza. Średnią szkołę rolniczą maas 
my w Dołujach, a ośrodek szkolenio: 
wy oświaty rolniczej mieści się w 


Trzebieży. Na terenie powiatu pra: 
cuje 7 bibliotek gminnych, które roz: 
prowadzają książki przy pomocy 37 
punktów bibliotecznych. 

Ważną rolę w życiu powiatu odgry« 
wają domy społeczne i świetlice. Do: 
brze wyposażone domy społeczne 
znajdują się w Policach i Jasienicy. 
Ładny dom rybaka posiada Nowe 
Warpno. Dobrze pracują świetlice 
w Trzebieży, Dołujach, Rędzinach, 

Na marginesie akcji organizowania 
świetlic wspomnieć należy o czynie 
pierwszomajowym pracowników Wos 
jewódzkiego Wydziału Odbudowy 
i Społecznego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. Robotnicy i pracownicy 
tych instytucji odbudowali w gminie 
Kołbaskowo piękną świetlicę. Nato: 
miast pracownicy starostwa uporząd: 
kowali teren około świetlicy, 

Wspomnieć również wypada przy 
tej okazji o innej pracy pracowników 
starostwa szczecińskiego. W ostatnim 
czasie uporządkowali oni blisko 60 
grobów żołnierzy radzieckich, pole: 
głych w walce o nasze ziemie, Groby 
te znajdują się na terenie wsi Nowe 
Sady i Moczyły. 

— A jakie bolączki odczuwa się 
w tej chwili na terenie powiatu? 

— Kłopotów nigdzie nie brak, więc 
i my mamy ich nie mało i to we 
wszystkich prawie dziedzinach, Chcia: 
ło by się, by powiat już 'był odbudoa 
wany i stale nam się zdaje, że wszy». 
sikie roboty wykonywane są zbyt 
wolno. Dalsza sprawa to zagadnienie 
komunikacji kołowej i telefonicznej. 
Szczerze jednakże trzeba stwierdzić, 
że postępy i w tym zakresie są znacz= 
ne. Usprawnienie komunikacji po 
zwoli nam na osiedlenie w tym roku 
jeszcze 250 rodzin. O ile chodzi o rola 
nietwo, to chcielibyśmy odwodnić za» 
lane przez Odrę łąki. Około 10 tysię: 
cy hektarów łąk znajduje się pod wo» 
dą na skutek zniszczenia pomp. Ale 
i ta robota będzie wykonana. 

— Jakie są plany na najbliższą 
przyszłość? 

— Powiat szczeciński zostanie zna: 
cznie powiększony. W swych obec: 
nych ramach terytorialnych nie ma 
on zdrowych podstaw gospodarczych, 
Zostaną przeto włączone do powiatu 
szczecińskiego znaczne nowe tereny 
razem z takimi miastami jak Gole- 
riów, Gryfino i Stepnica. Powiat 
obejmie obszary położone dokoła mia» 
sta Szczecina. 

Tak powiększony powiat stanowić 
będzie jednostkę stesunkowo dużą, 
cc umożliwi zdrowe gospodarowanie 
i zapewni każdej akcji należyte pod: 
stawy finansowe. 

Kończymy rozmowę. Starosta za: 
poznaje mnie jeszcze z planami wiel: 
kich możliwości turystycznych na te» 
renie powiatu. Pięknapjest ziemia nad: 
odrzańska i warto ją poznać. Starosta 
zaprasza wszystkich na teren swego 
powiatu, 

C. P. 


Repairiacja Polaków z Dalekiego Wschodu 


Emigracja polska w Mandżurii į Chis 
nach, która od wielu lat oczekiwała 
na możność wyjazdu do Ojczyzny, do. 
czekała się radosnej chwili Przy;szdu 
w dniu 22 marca br. Delegata Rz P 
Komandora J. Kłossowskiego do Uhar- 
bina w celu przeprowadzenia repatrid- 
cji rodaków, Jak donosi wychodzący 
w Charbinie tygodnik polski „Ojczy- 
zna” wszyscy oczekujący na wyjazd 
do Ojczyzny otrzymają karty rajestra- 
cyjne, opatrzone wizą wyjazdową 
chińską ; tranzytową sowiecką, na 
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sług morskich: stosowaną w Stanach 
Zjednoczonych oraz w Europie. Różni- 
ce między metodami wynikają z tego 
powodu, że Stany Zjednoczone ujmują 
wartość towarów importowanych wg 
ceny f.o.b. (z dostawą na pokład stat- 
ku) port kraju eksportującego, pod- 
czas, gdy kraje europejskie — war- 
tość towarów importowanych wg ce- 
ny cif. (łącznie z wszystkimi koszta- 
mi związanymi z dostawą towaru) port 
kraju importera, Polaczek nie zajmuje 
właściwego stanowiska, którą z metod 
uważa za lepszą, zadawalając się wy- 
kazaniem szeregu kłopotów, jakie za- 
istniały by w wypadku wprowadzenia 
wyceny importu fob, zalecanej przez 
Międzynarodowy Fundusz Monetarny. 

W dziale „Materiały“ Ign. Tarski w 
artykule pt. „WYkonanie planu mor- 
skiego w r, 1948" szczerze i bezpośre=* 
dnio wykazuje na niedociągnięcia w 
naszym młodym planowaniu morskim, 
spowodowane brakiem odpowiedniej 
praktyki oraz uzasadnia przyczyny 
różnic powstałych między planowa- 
niem a wykonaniem, Poszczególne po- 
zycje odpowiednio zestawione prze” 
mawiają do czytelnika, który wgłębiw- 
szy się w dokładnie omówione cyfry 
musi dojść do wniosku autora, że „na 
ogół wykonanie planu morskiego na- 
leży ocenić pozytywnie". 

mgr J. K. 


których będzie wymienione mienie, 
jakie repatriant zabiera ze sobą do 
kraju. 

Obywatelski Komitet Repatriacyjny 
mianowany przez Delegata rozpoczął 
w kwietniu energiczną pracę zapisów 
na pierwszy transport repatriacyjny, 
tak Że już około 2 maja miał wyru- 
szyć pierwszy transport, drugi zaś o- 
koło 20 maja. Repatriancj mają moż- 
ność zabrania wszystkich rzeczy, łącz- 
nie z narzędziami pracy i wszelkimi 
posiadanymi kosztownościami i walu- 
tami. Zabieranie mebli. ze wzglėdu na 
ograniczone miejsce nie jest możliwe, 
zabierać można jedynie niezbyt cięż- 
kie składane łóżka, małe stoliki i krze. 
sełka, po 1 sztuce na osobę, Przy każ- 
dym transporcie będzie wagon z ob- 
sługą sanitarną, 

Repatrianci muszą się zaopatrzyć w 
żywność na trzy dni, to jest na czas 
przejazdu z Charbina do stacji Mand- 
żuria. Niezamożni otrzymają wyży- 
wienie na ten czas od Komitetu Repa- 
triacyjnego. W czasie przejazdu przez 
terytorium Z.S,S.R. repatrianci będą 
pozostawali pod opieką Ambasady 
R. P. w Moskwie i bedą żywieni na 
rachunek Rządu R, P. przez władze ra- 
dzieckie na specjalnych punktach a- 
prowizacyjnych. Droga przez Z.S.SR. 
będzie trwała około 30 dni, Repatrian- 
ci będą przywiezieni do Białej Podla- 
skiej, gdzie umieszczeni będą w schro- 
nisku P.U.R-u. Repatrianci posiadają- 
cy krewnych w Polsce będą mogli po- 
jechać do nich i otrzymają z P.U.R-u 
bezpłatny bilet. 

Wszyscy zatem krewni w Polsce, 
którzy spodziewają się powrotu swo- 
ich bliskich powinni skomunikować 
się z Państwowym Urzędem Repatria- 
cyjnym w Białej Podlaskiej w sprawie 
spodziewanego terminu przyjazdu 
pierwszego transportu repatriacyjnego 
rodaków z Dalekiego Wschodu. 


T. Szukiewicz 
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Uczennice Szkoły Przemysłowej w Łodzi 
zwiedzają Dolny $iąsk 


Wycieczka nasza została zaprojek- 
towana zaraz z początkiem roku szkol. 
nego. Długie były debaty nad wyty- 
czaniem trasy, opracowaniem choćby 
w przybliżeniu kosztorysu. Zdawałyś- 
my sobie sprawę, że jest to przedsię- 
wzięcie niełatwe, tym bardziej, że pra- 
pragnęłyśmy udostępnić wycieczkę 
wszystkim, nawet najmniej zamożnym 
dzieciom robotników, chłopów mało- 
rolnych i sierotom, których spora gro- 
madka kształci się w naszej szkole. 
Wszystko jednak pozostawało w sfe- 
rae marzeń i dopiero gdy zrodził się 
pomysł wspólpracy z Polskim Związ- 
kiem Zachodnim, marzenia przybrały 
realne kształty, Okręg Łódzki P. Z. Z. 
zwrócił się w sprawie naszej wyciecz- 
ki do Okręgu Wrocławskiego, a ten 
wkrótce nadesiał ramowy projekt 5- 
ciodniowej wycieczki z przypuszczal- 
nym kosztorysem. Teraz już szybko 
sporządzono listę uczestniczęk, poczy- 
niono starania w Dyrekcji P.K.P. o 
przydział wagonu i 25 maja wycieczka 
nasza w skłądzie 62 osób wyruszyła 
z Dworca Kaliskiego, pociągiem do 
Wrocławia. Nieopisana radość ogar- 
nęła gromadkę dziewcząt, które 8 go- 
dzin dziennie spędzają w murach 
szkolnych, aby zdobyć wiedze zawo“ 
dową i opanować szereg przedmiotów 
ogólnokształcących. potrzebnych do 
uzyskania świadectwa końcowego i 
decydujących o wartości pracy jedno- 
stki dla społeczeństwa. 


Szybko minęła nam podróż do Wro- 
cławia. urozmaicona niemilknącą ni- 
qdy piosenką i salwami śmiechu, któ- 
ry raz po raz wybuchał z młodych, 
uszczęśliwionych piersi Na dworcu 
we Wrocławiu oczekiwał nas prezes 
wrocławskiego Zarządu P. Z. Z. wraz 
z przydzielonym do naszej dyspozycji 
przewodnikiem. Od razy wyruszyliśmy 
na wyznaczoną nam kwaterę w piek- 
nym hotelu turystycznym Dolnoślą- 
skiej Spółdzielni Turystycznej. Ql- 
brzymi nowoczesny budynek, położo- 
ny w rozległym parku od razu wzbu- 
dził zachwyt dziewcząt a długa sala z 
czystymi, biało zasłanymi łóżkami, zar 
checała da odpoczynku. O tym jednąk 
nikt. nie chciał słyszeć, trzeba było 
najpierw obejrzeć prześliczny park, ze 
wspaniale kwitnącymi rododendrona- 
mi. których bogactwem barw nie moż- 
na było dość nasycić oczu, przyzwy- 
czajonych do zadymionych, szarych 
murów naszej  pracowitej Łodzi, 
Wreszcie po długiej wędrówce po 
mieście i z apetytem spożytej kolacji 
ułożono się do snu, aby nazajutrz zbu- 
dzić się jak najwcześniej i wykorzy- 
stać czas jak najbardziej. 


Dzień następny poświęcono na zwie. 
dzanie Wrocławia, a przede wszystkim 
jego zabytków. Zwiedzano dokładnie 
wszystkie pamiątki połskie, co w po- 
łączeniu ze starannymi objaśnieniami 
przewodnika było zarazem powtórze- 
niem części historii Połski. — Dużo 
czasu poświęcono na zwiedzenie Mu- 
zeum Państwowego z bogatym działem 
prehistorii i współczesnęgo malarstwa 
polskiego. Ogromne wrażenie wywarł 
prastary ratusz, a piękną prelekcją 
dyrektora muzeum byłyśmy wprost o- 
czarowane. — Wreszcie Odra — ną” 
sza graniczna rzeka, Odra, granica 
Chrobrego i najważniejsza arteria ko- 
munikacyjna. łącząca nasze zagłębie 
węglowe z Bałtykiam. Nie można by- 
ło się oderwać od tej rzeki, której 
szum wód, tyle budzi głębokich myśli 
i serdecznych uczuć, 


Trzeci z kolei dzień naszej wyciecz- 
ki objął wyjazd do Wałbrzychą, gdzie 
dzięki staraniom Okręgu Wroeław- 
skiego Polskiego Związku Zachodnie- 
go mogłyśmy zwiedzić tereny kopal- 
ni „Bolesław Chrobry” oraz olbrzymią 
© stu piecach koksownię. Ujrzałyśmy 
z jakim trudam ogromnym nasi ko- 
chani górnicy wydobywają węgiel, 
który jest naszym największym bo- 
gactwem narodowym, który jest pod- 
stawą naszego stale rozbudowującego 
się przemysłu, ten węgiel, który dał 
Polsce tak ważny i wielki udział w go- 
spodarce światowej. W pobliskim są- 
siedztwie kopalni olbrzymia. nowocze- 
sna koksownia, to wspaniały nasz do- 
robek w ramach piąnu trzyletniego. 


Z ośrodka przemysłu i górnictwa 
podsudeckiego wyjechałyśmy do uro- 
czego Szczawna-Zdroju, aby napić się 
ożywczej „Dąbrówki“ f spróbować 
smaku „Mieszka”. I znowu rozbąwiar 
ne. uszczęśliwione, rozśpiewane, wra- 
camy do Wałbrzycha by nazajutrz 
wczesnym rankiem wyruszyć do Je- 
leniej Góry. 

Czwarty dzień pełen był wrażeń tak 
bogatych, że trudno je wprost opisać. 
Prócz Jeleniej Góry — Cieplice, Sobie- 
szów i wreszcia malownicze położone 
Jagniątkowop. — Tutaj byłyśmy gość- 
mi ogólnokształcącej szkoły repoloni- 
zacyjnej, utrzymywanej przez Polski 
Związek Zachodni, Już do Jeleniej Gó 
ry na nasze przywitanie wyszli ucz- 
niowie tej szkoły, a w Sobieszowie 
ujrzeliśmy dyrektora, który zatrosu- 


czył się o transport naszego turystycz- 
nego bagażu. 

Odcinek drogi z Sobieszowa do Ja- 
gniątkowa jest najbardziej uroczym. 
jaki sobie można wyobrazić. Góry i 
lasy, ruiny zamku w Chojnastach, w 
perspektywie ośnieżone Karkonosze, 
balsam powietrza przeczystego, oto co 
mogło olśnić młode turystki. Oczy 
szeroko otwarte na Świat, wchłaniają 
chciwie piękno krajobrazu, krzepnie 
poczucie łączności i ziemią prapiastow- 
ską, kształtuje się światopogląd naj- 
zdrowszy, bo zrodzony na podłożu 
realnych przeżyć, w zetknięciu się z 
przyrodą, człowiekiem į pracą, 

Szkoła Polskiego Związku Zachod- 
niego w Jagniątkowie przyjęła nas 
z iście staropolską gościnnością, Wie- 
czorem zorganizowano harcerskie o- 
gnisko ze wspaniale zmontowanym 
programem, w wykonaniu młodzieży 
szkolnej w Jagniątkowie i uczenic 
Państwowej Żeńskiej Szkoły Przemy- 
słowej, które przywiozły pozdrowie- 
nia robotniczej Łodzi dla mieszkańców 
Podsudecia į Nadodrza. -— Nastrojowe 
ognisko, noc księżycowa w górach i 
współne tańce młodzieży, zakończyły 
ten dzień, tak piękny i bogaty w nie- 
zapomniane wrażenia. 

5-ty z kolei dzień wypełniła cało- 
dzienna górska wycieczka do Śnież- 


nych Jam. Dzieki zdobytej przepustce, 
o którą zabiegał dyrektor goszczącej 
nas szkoly w Jagniątkowie, mogłyśmy 
przejść pas graniczny i odwiedzić cze- 
skie schronisko w Petrowce, gdzie 
znowu spędzono kilka chwil na ser- 
decznej pogawędce z bratami Czecha- 
mi. — Wspólnie śpiewane pieśni, at- 
mosfera wzajemnej życzliwości, oto 
przeżycia. które mocno utrwalą pod- 
stawy naszej przyjaźni polsko-czecho- 
słowackiej. Zmęczone turystki póź- 
nym wieczorem wróciły do Jagniątko- 
wa na nocleg, aby pożegnać się z nim 
nazajutrz  wywożąc jak naimilsze 
wspomnienia o szkole P. Z, Z.; która 
dołożyła wszelkich starań, aby nam 
uprzyjemnić pobyt. 


Ostatni 6-ty dzień — to wyjazd do 
Jeleniej Góry, a stąd do pobliskich Pi- 
lichowic. gdzie znajduje się olbrzymia 
zapora wodna. elektrownia, wysyłają- 
ca prąd o zasięgu od Wrocławia do 
Pragi Czeskiej i gdzie zorganizowany 
jest ośrodek Żeglarski Ligi Morskiej. 
Czarowne jeziora, emocjonująca jazda 
motorówką, zakończyły naszą wspa- 
niałą wycieczkę. 


Impreza zorganizowana przy pomo- 
cy Polskiego Związku Zachodniego 
była — prócz głębokich przeżyć natu- 
ry emocjonalnej — najlepszą lekcją 
geografii, historii i zagadnień życia 
współczesnego. Lekcją żywą i bogatą 
w treść. 

Maria Słowikowa 


żywa i owocna działalność Okręgu Łówzkiego 


Okręg Łódzki Polskiego Związku 
Zachodniego wykazuje w ostatnich 
miesiącach bardzo ożywioną działal- 
ność i może sie poszczycić kilkoma 
dobrze przeprowadzonymi akcjami i 
imprezami. Przede wszystkim trzeba 
tu wspomnieć o stałym patronacie 
Sprawowanym przez Okręg Łódzki 
nad Okręgiem Szczecińskim PZZ oraz 
o urządzeniu w Łodzi lokalnego Tygo- 
dnia Polskiego Związku Zachodniego, 
który się odbył w połowie maja br. 


WSZYSTKO DLA SZCZECINA 


Współpraca Okręgu Łódzkiego z O- 
kręgiem Szczecińskim odbvwa się na 
trzech płaszczyznach: wymiany kultu- 
ralno-oświatowej, pomocy oświatowo- 
finansowej dla Szczecina i inicjowania 
oraz rozwijania kontaktów między 
młodzieżą łódzka, a młodzieżą z tere- 
nu województwa szczecińskiego. 


W ramach wymiany kulturalnej 
przybył w dniu 22 stycznia br. do Ło- 
dzi 40-osobowy chór PZZ „Harmania” 
ze Szczecina na zaproszenie Okręgu 
Łódzkiego. który wspólnie z Obwo- 
dem Łódzkim poniósł też wszystkie 
koszty związane z przybyciem, roz- 
mieszczeniem i wyżywieniem gości. 
O tej pięknej, 2-dniowej imprezie, 
dzięki której szczecińscy autochtoni i 
reemigranci mieli sposobność pozna- 
nia robotniczej Łodzi oraz urządzeń 
technicznych i społecznych kilku łódz. 
kich fąbryk, a łodzianie usłyszeli pie- 
śni, które przyczyniły się do utrzyma- 
nia i krzewienia polskości w okresie 
niemieckiego ucisku — zamieściliśmy 
już swego czasu obszarny reportaż na 
łamach naszego pisma. Obecnie Okręg 
Łódzki w porozumieniu z Okręgiem 
Szczecińskim przygotowuje program i 
trasę 2-dniowej wycieczki, która z 


kolei pozwoli łodzianom zwiedzić w 
lipcu br. port i miasto Szczecin, oraz 
Swinioujście i Międzyzdroje. Warto tu 
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NAJSŁYNNIEJSZA 
CHIROMANTKA 


Eugenia Pale 


okreśła naukowo 
CHARAKTER 
ZDOLNOSCI ~ PRZEZNACZENIE 
Przyjmuje caty dzień 
WARSZAWA, ulicą Bracka 23 m. 52 
parter, III podwórze 
ahok Jabłkowskich 35 


zaznaczyć, że Okręg nie ogranicza 
swej akcji wycieczkowej do wymiany 
ze Szczecinem. Np. w końcu maja u- 
rządzono wycieczkę jednego z łódz- 
kich Kół PZZ do Wrocławia i okolic. 

Jeżeli chodzi o pomoc oświatowo- 
finansową udzieloną przez Okręg 
Łódzki Okręgowi Szczecińskiemu, to 
wyraziła się ona ostatnio przęz wysłą. 
nie tysiąca egzemplarzy książek bele- 
trystycznych i szkolnych, przeważnie 
nowych. uzyskanych z Błura Kontroli 
Prasy w Łodzi, oraz przez wyąsygno” 
wanie 20.000 zł na kursy repoloniza- 
cyjne w Szczecinie. Postanowiono też 
wypesażyć w najbliższym czasie chór 
P. Z. Z. „Harmonia” w nowe nuty. Mi. 


ZIOŁA „CHOLEKINAZA* 


H. Niemojewskiego 


mo tej wydatnej pomocy dla Szczeci- 
na Okręg Łódzki nie zapomina też o 
potrzebach innych placówek PZZ na 
Ziemiach Zachodnich. Przekazał np. 
niedawno 40.000 zł dla Gimnazjum 
P. Z. Z. w Jągniątkowie na Dolnym 
Śląsku, a dochód z zabawy leśnej w 
Tuszynie pod Łodzią urządzonej dnia 
12 czerwca br. przeznaczono na ten 
sam cel. 


Akcja inicjowania i rozwijania kon- 
taktów oraz współpracy między mło- 
dzieżą łódzką a szczecińską obejmuje 
zarówno dzieci, jak je studentów. 
Przede wszystkim staraniem Okręgu 
Łódzkiego PZZ, Kuratorium Okręgu 
Szkołnego w Łodzi wydało zarządze- 
nie wszystkim podłegłym zakładom 
naukowym. aby patronowały jedynie 
szkołom należącym do szczecińskiego 
Kuratorium. Celem przyspieszenia i 


Jan Andrzejak 
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usprawnienia powyższej akcji Okręg 
Łódzki postarał się o wykaz inspekto 
ratów szkalnych z terenu Szczecina i 
dostarczył go Kuratorium w Łodzi. Je- 
żeli chodzi o działałność bezpośrednią, 
to Okręg urządza kolonie letnie dla 
50-ciu dzieci reemigrantów i autochto- 
nów z wojew. szczecińskiego w oko- 
licach Łodzi i nosi się z zamiarem wy- 
słania dzieci łódzkich robotników — 
P.Z.Z.-owców na kolonie w okolice 
Szczecina, 


Nieco inne, nie mniej doniosłe zna- 
czenie posiada praca Akademickiego 
Koła PZZ Okręgu Łódzkiego. Delegat 
tego Koła wyjechał już w marcu br. 
do Szczecina, gdzie nawiązał kontaķt 
z tamt. Kołem Akademickim i ustalił 
konkretne formy współpracy. W wy- 
niku porozumienia z Okręgiem Szcze- 
cińskim Kolo Łódzkie postanowiło też 
całkowicie urządzić i wyposążyć świe- 
tlicę dla reemigrantów w Szczecinie, 
oraz zorganizować zespół akademicki 
na okres wakacyjny. Ta ostatnia myśl 
wchodzi obecnie w stadium realizacji, 
Mianowicie Okręg Łódzki, pokrywając 
całkowity koszt, wyśle 15-to osobową 
ekipę akademików PZZ-owców na o- 
kres od 15 lipca do 15 sierpnia na te- 
ren wojew. szczecińskiego. 


Ogółem trzeba powiedzieć, że współ. 
praca Okręgu Szczecińskiego i Łódz- 
kiego — przy czym ten ostatni z racji 
swego sumiennie sprawowanego pa- 
tronatu jest stroną inicjującą i... pła- 
cącą — rozwija się naprawdę pieknie 
i powinna się stać wzorem dla innych 
placówek PZZ. 


stosuje się przy chorobach wąiroby kamieniach żółciowych, 
kąłarze żołądka i kiszek. uporczywych zaparciach, złej 
przemianie moeterii i arteetyżmie 
$przedaż w aptekach i skłądach apłecznych 
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Na zjazć m ładzieży polsk e 
w Berlinie 


Sekretariat Generalny Zarządu 
Głównego wysłał następującą depe- 
szę: 

„Młodzieży Polskiej w Niemczech 
w dniu Jej Zjazdu — Zarząd Główny 
Polskiego Związku Zachodniego prze: 
syła serdeczne życzenia owocnych 
obrad i pomyślnych wyników w pra: 
cy dla dobra naszej Ojczyzny, 
Za Zarzad Główny P, Z. Z. 
Sekretarz Generalny 
(—) dr Cz, Pilichowski 


Udany Tydzień PZZ 


Lokalny Tydzień Polskiego Związku 
Zachodniego zorganizowany przez O- 
kręg Łódzki w dniach od 15 do 21 ma- 
ja br. miał na celu spopuląryzowanie 
działalności PZZ, ze szczególnym pod- 
kreśleniem scharakteryzowanych wy- 
żej akcji Okręgu Łódzkiego na terenie 
i dla wojew. szezeciiiskiego, Miał też 
— co zostało w pelni osiągnięte — do- 
starczyć funduszów na ich przeprowa- 
dzenie. 


Tydzień rozpoczął się dnia 14 maja 
pogadanką radiową pt. „Tydzień Pol- 
skiego Związku Zachodniego w Łodzi” 
— wygłoszoną przez Sekretarzą Okrę- 
gu p. Aleksandrę Strzałkową. Następne- 
go dnia odbyła się zbiórka uliczna. w 
której wzięli udział członkowie Kół 
PZZ oraz młądzież Z. M. P. i S, P. W 
dniu 17. V. radio łódzkie nadało w ra- 
mach Tygodnia specjalną audycję w 
której omówiona książkę Kożniew- 
skiego „Żywioly” poświęconą osią- 
gnięciom Polski Ludowej na Ziemiach 
Zachodnich. a wydaną przez Wydaw- 
nictwo Ząchodnie i Morskie w Pozna- 
niu. Dnia 18 maja wiceprezes Zarządu 
Okręgu Łódzkiego, dyr. Państw, Urzę- 
du Repatriacyjnego mgr Olechnowicz 
wygłosił przez radio prelekcję poświę- 
coną akcji przesiedleńczej z wojew. 


łódzkiegą na Ziemie Zachodnie. Uro- 
czyste zakończenie tygodnia odbyło 
się dnia 21. V. w sali Miejskich Zakła. 
dów Komunikacyjnych. Na program 
akademicki złożyło się: zaqajenie wy- 
głoszone przez prezesa Zarządu Okrę- 
gu Łódzkiego mgr, Karola Przesmy- 
ckieqgo, referat mgr. Mścisława Olech- 
nowicza oraz — w części artystycznej 
— wystepy chóru, orkiestry i solistów 
M. Z. K. Wieczorem tego samego dnia 
radio nadało jeszcze pogadankę pt. 
„Problemy kulturalne największego 
miasta polskiego wybrzeża” w opraco- 
waniu red. Czesława Piskorskiego, 
współpracownika Okręgu  Szczeciń- 
skiego PZZ. W czasie trwania Tygo- 
dnia odbywały sie ponadto w Kolach 
zebrania j referaty poświęcone zaga- 
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Na specjalne podkreślenie zasługu- 
je, żę Sekretąrz Okręgu p. Strzałkowa 
w pełnym zrozumieniu akcjj oszczęd- 
nościowej przestemplowała ze swymi 
współpracownikami znaczną ilość sta- 
rych znaczków dla zbiórki ulicznej 
pozostałych z lat dawniejszych, przez 
co zaoszczędzono kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. 
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Z. N. P. WE FRANCJI 


Związek Nauczycielstwa Polskiego 
we Francji wykazuje dużą ruchliwość 
na polu pracy społecznej i samo- 
kształceniowej. 


Szczególnie żywotne jest ognisko 
ZNP w Montlucon (Allier). Członko- 
wie tego Ogniska postanowili poświę- 
cić jeden dzień w miesiącu na pracę 
samokształceniowa, urządzając w 
swym gronie odczyty i pogadanki. 
Na ostatnim zebraniu wszystkie wy- 
powiedzi nauczycieli świadczyły o ich 
pełnej solidarności w akcji rozbu- 
dowy Polski Ludowej oraz o uznaniu 
dla Rządu naszego dążącego do roz- 
powszechniania kultury. 

Rezoljucją solidarności w obronie 
pokoju zakończono zebranie. 


PRACE KULTURALNO-OŚWIATOWE 
W HAMBURGU 


Polonia hamburska wykazuje osia- 
tnio pewne ożywienie w dziedzinie 
prac kulturalno-oświatowych. Jeszcze 
przed niespełna półtora rokiem pano- 
wał na tym polu duży zastój. Jedyną 
formą działalności kulturalne; były 
chóry. Istniały wprawdzie i kursy 
języka polskiego, lecz w dużym sto- 
pniu zdezorganizowane oraz z nikłą 
frekwencją. 


Sprawozdanie roczne na ostatnim 
wałnym zebraniu informuje, że stan 
liczebny uczestników kursów podniósł 
się znacznie mimo spadku członków 
w Gromadach wskulek reemigracji. 


Do podniesienia frekwencji na kur- 
sąch języka polskiego przyczyniły się 
w dużej mierze wyjazdy dzieci ną ko- 
lonie letnie do kraju. Z dniem 22 
kwietnia br. uruchomiono wykłady 
historii, geografii oraz literatury pol- 
skiej. Wykłady prowadzone są w 
sposób przystępny i interesujący 
przez znanego na terenie Hamburga 
społecznika Stefana Pajewskiear 


POLONIA W BREMIE 


Stara Polonia w Bremen zorganizo- 
wana jest w Towarzystwie Szkelnym 
„Bremenia”. Ostatnio odbylo się do- 
roczne walne zebrąnie tego Towa- 
rzystwa, na którym dokonano wyboru 
Zarządu. Jednogłośną decyzją zebra- 
nych wybrano na nową kadencję ca- 
ly datychczasowy Zarząd w osobach: 
prezes — Franciszek Kuszą, sekretarz 
— Franciszek Adamiak. skarbnik — 
Bloch. 


Drugą część zebrania poświęcono 


uczczeniu Fr. Chopina. Odczyt e Cho- 
pinie ilustrowany muzyką z płyt i 
przeźroczami zapoznał słuchaczy z ży- 
ciem i utworami tega qeniaąlneqo mu- 
zyka polskiego. 


ZMP GRUNWALD W PARYŻU 
W końcu maja odbyły sie w Paryżu 
obrady plenum ZMP Grunwald. Do 
najważniejszych zadań, jakie stawia 


"sobie na przyszłość młodzież grun- 


waldzka, należy: przygotowanie zją. 
zdu i Zlotu Związkoweqo, upowszech- 
nienie sportu wśród młodzieży emi- 
gracyjnej, wzmożenie akcji repoloni- 
zacyjnej 1 oświatowej, pogłębienie i 
rozszerzenie światopoglądu ideologicz- 
nego wśród członków związku. 

Na zakończenie zebrani uchwalih 
rezolucję, w której młodzież wyraża 
swe oddanie dla sprawy pokoju. 


DZIECI Z FRANCJI 
DZIECIOM W KRAJU 

Dzieci ze szkoły w Boulogne — 
Billancourt opiekują «ię uczniami 
szkoły w Ropczycach. Dzieci z Kra- 
ju przysłały do swoich kolegów i ko- 
łleżanek z Francji album. Dzieci z 
Boulogne — Billancourt sprzedały ten 
album na loterii fantowej i za uzy- 
skaną w ten sposób sumę kupiły płó- 
tna, z którego uszyły koszulki, fartu- 
szki, sukienki, chusteczki dla sierot w 
Polsce. Upominki te zawiezie dla nich 
czworo dzieci z kolonii Boulegme — 
Biłlancourt, którzy jadą na wakacje 
do Kraju. 


25-LECIE KLUBU SPORTOWEGO 
„POGOŃ* 


Klub Sportowy „Pogoń” u Marles, 
jeden z najstarszych klubów piłkar- 
skich na emigracji we Francji, ob- 
chodził w końcu maja 25-lecie swego 
istnienia. Z okazji tej przygotowano 
bogaty progrąm imprez sportowych 
ną etadionie w Auchel. 

Święto sportowe najstarszego klubu 
polskiego na emigracji przyciągnęło 
wielką liczbę widzów, przyczyniając 
się do dalszej popularyzacji speriu 
polskiego wśród wychodźstwa. 


KU CZCI GEN, ŚWIERCZEWSKIEGO 

Związek Polaków, byłych uczastni- 
ków Ruchu Oporu zorganizowął psta- 
tnio w Paryżu pod patronatem amba- 
sadora J. Putramenta oraz przy współ- 
udziale Rady Narodowej i Tow. Przy- 
jaźni Polska-Francuskiej uroczysty 
obchód ku czci qen, Karola Świer- 
czewskiego. Akademii przewodniczył 
prezes Rady Narodowej S. Stec. Pire- 
mówięnią wygłosili płk Bukowski, 
attache wojskowy Ambasady R. P. w 
Paryżu i red. A. Kowałski. 


DRUZYNA HARCERSKA W SEDANIE 
W Sedanie powstała nowa polska 
drużyna harcerska. Drużyna ticzy 40 
harcerzy, harcerek i zuchów. (P) 
| e OO OŚ ZEE 
SPROSTOWANIE 


Wskutek opuszczenia jednego 
wiersza na stronie 2 w pierwszym 
łamie, 31 wiersz od dołu w artykule 
prof. St. Kolbuszewskiego pt. „Ale- 
ksander Puszkin" w nrze 22-23 „Pol- 
ski Zachodniej” spaczony został sens 
tego zdania. Powinno ono brzmieć 
następująco: „Czyż nie jest zatem 
miłość sprawdzianem wartości ży- 
cia? Myśl tu niedwuznacznie wypor 
wiedzianą powtarzał z akcentem hu- 
moru w powiaatce wierszem „Hrabia 
Nullin", 
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POLSKA ZACHODNIA 


NA ARENIE SPORTOWEJ 


Sa jk piłkarski tej najpopular- 
niejszej gałęzi sportowej w 
kraju uwagę swoją skierował na re- 
wanżowe spotkanie Polska-Dania, Po!- 
ska jednak pragnęła się zrehabilito- 
wać za ostatnią, wysoką porażkę 8:0. 
Rehabilitacja udała się tylko poło: 
wicznie, gdyż zmusiłiśmy rosłych, lecz 
Szybkich Duńczyków do wiełkiego 
wysiłku. Z trudem uzyskali nikłe zwy- 
cięstwo w stosunku 2:1 jakkolwiek 
Polska prowadziła 1:0 ze strzału Ko- 
kota II z gdańskiej „Lechii”, Zawo- 
dom, które również dóbrze mogły się 
zakończyć sukcesem Polski przyglą- 
dało się około 40 tys, widzów. 

W miedzynarodowych zawodach 
szybowcowych w Żarze, w których 
startowali Czesi, Polacy, Węgrzy i 
Bułgar zwyciężyła Kempówna (Pol: 
ska 890 p. przed Ziętkiem (P) 798 p i 
Svinką (Czech.) 687 p. 

Główną imprezą motocyklową ub. 
niedzieli był 10 — jubileuszowy wy- 
ścig Motoklubu Unia — Poznań o 
„Złoty Kask”. Pierwszą tego rodzaju 
imprezę przeprowadzono w 1932 r. z 
przerwą w latach zawieruchy wojen- 
nej. Na starcie nie stanęli spodzie- 
wani kierowcy zagraniczni Nie dopi- 
sali również zawodnicy stołeczni, na 
których start tak poważnie liczono. 
Mimo absencji tych „pożeraczy kilo- 
metrów" impreza miała przebieg cie- 
kawy i zakończyła się spodziewanym 
sukcesem popularnego Jerzego Mielo- 
cha, który na swe; rasowej, wyścigo- 
wej maszynie „Norton”* 500 cm? nie 
miał specjalnie groźnych konkuren- 
tów. Jedynym, który zagrażał poznań- 
skiemu motocykliście był sympatycz- 
ny reprezentant stolicy Markowski 
(Skrą — Okęcie). 

W biegu finałowym, w którym star- 
towało 5 kierowców zwyciężył Mie- 


loch. Dystans 21 km (10 okrążeń toru) 
„przeleciał* w czasie lepszym od po- 
przedniego swojego rekordu w 14.01,8 
min. 

Pięściarze 14 krajów zjechali się do 
Osło by walczyć o tytuły mistrzów 
Europy. 

Po 8 zawodnikow zgłos'ły państwa: 
Belgia, CSR, Finlandia, Francia, Wło- 
chy i Węgry. Po 7: Dania, Jugosła- 
wia, Szwecją i Norwegia. Inne pań- 
stwa zgłosiły tylko po kilku zawod- 
ników w poszczególnych wagach, A 
więc Anglia — 2, Austria — 1, Szkoc- 
ja — 3, Irlandia — 4, Holandia — 4. 

Podobnie jak w wielu poprzednich 
imprezach międzynarodowych tak i 
tym razem polscy pięściarze zostali 
pokrzywdzeni przez arbitrów, 

Najlepie* spisał sie Kasperczak, 
który zdobył, po ciężkiej walce za- 
szczytny tytuł mistrza Europy. Pozo- 
stali polscy zawodnicy odpadli w 
przedbojach. W ogólnej punktacji 
Polska uplasowała się na 7 miejscu. 

W Krakowie odbył się mecz lekko- 
atletyczny pań Czechosłowacja — Pol- 
Ska. Na siedem rozegranych spotkań, 
po raz drugi ulegliśmy Czeszkom, tym 
razem zbyt wysoko — bo 59:36 pkt. 

W Bydgoszczy rozegrano mecz Pol- 
ska Północna — Polska Środkowa za- 
kończony zwycięstwem pierwszych w 
stosunku 116:75 pkt. 

W międzynarodowym turnieju w 
hokeja na trawie w Piszczanach, przy 
udziale drużyn 6 państw, bardzo do: 
brze wypadł występ „Stelli* z Gnie- 
zna. Pokonała ona drużynę Zurychu 
4:0, Brukselę 1:0, Slavię (Czech.) 2:0. 
W meczu z „Armenią“ (Wiedeń) prze» 
grała 1:0, z Hostiwarem 4:0 į z „Podo= 
BZU 

W ogólnej punktacji *urnieju zespół 
Polski zajął trzecie miejsce, 


D REKCJA GIMNAZJUM PRZEMYSŁOWEGO 
Pomorskich Zakładów Nawozów Fosforowych 


w Toruniu, ul. Rybaki 57, tel. 650 podaje do wiadomości, że od dnia 
1 czerwca 49 r. przyjmuje podania kandydatów do klasy pierwszej gim- 
nazjalnej na Wydział Chemiczny i Mechaniczny.. 

Do podania, na którym należy zaznaczyć wydział, trzeba dołączyć: 


1) Własnoręcznie napisany życiorys 


2) Odpis metryki 


3) Świadectwo szkolne 
4) Trzy fotografie 


Wysokość taksy egzaminacyjnej zostanie podana w dniu egzaminów, 
które odbędą się w dniach 30 czerwca i 1 lipca 49 r. od godziny 8 rano. 
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Poleca czyste i wygodne pokoje 
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(Fragment znajduiącej się w druku powieści hutniczej pt „Trzecia zmiana) 


Stary Łutnik, który tak dziel- 
nie przestrzegał zaleceń Korcza- 
ka, odgadywał dobrze, co się świę- 
ci. Jakoż zaraz ozwały się z tłu- 
mu mocniejsze okrzyki, skierowa- 
ne do inżyniera. 

— Pozwólcie nam iść ratować. 
To nasz kolega... 

— Jakim prawem nas zatrzy- 
mujecie? 

— Puśćcie, bo sami pójdziemy! 

Korczak był przerażony. Dla 
powstrzymania tego desperackie- 
go, nieobliczalnego kroku gotów 
był użyć wszystkich argumentów. 
Miał jednak jeszcze nieco nadziei, 
że uda mu się przemówić do nich 
perswazją. Przecie to o ich własne 
dobro mu chodzi... 

Zaczął powoli, doniośle: 

— Ludzie, zrozumcie, że to o 
was mi idzie. Tamtemu już się nie 
pomoże na pewno... 

Urwał, bo w tej chwili potężny, 
ostry gwizd syreny alarmowej 
przeciął jego słowa. Wibrujący, 
drażniący nerwy dźwięk, zatargał 
spokojnym powietrzem nocy, nio- 
sąc się złowróżbnie daleko. 

Korczak umilkł, wsłuchując się 
w ten nowy, ponury głos, roztrą- 
cający powietrze. Zamilkli wszy- 
scy. Sygnał na trwogę, przezna- 
czony raczej tylko na użytek we- 
wnętrzny huty, przeobrażał się te- 
raz w alarm, budzący ze snu tak- 
że przynajmniej i część miasta. 
W rzeźkim powietrzu jesiennym 
niósł się daleko poza obręb huty. 
płynął w ciszy tam, gdzie za dnia 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja 4 Administracja 
Rękopisy należy pisać na fednej stronie. 
niedostarczenie 
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pismem maszynowym Rękopisów nadesłanych nie 
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czyune od godz 8—15. Tel. 


zagłuszyłyby go dzwonki tramwa- 
jów, bieg maszyn i zwykły gwar 
miasta. 

Niejeden pomknął w myśli ku 
rodzinom, które teraz w domu, 
słysząc sygnał, drżą w lęku j nie- 
pewności, czy to aby nie z „ich“ 
huty, czy to właśnie ich ojca, mę- 
że czy brata nie spotkało coś złe- 
go. Niejedno dziecię zapłakało 
może w tej chwili trwożnie przy 
piersi matczynej a jej samej nie- 
moc ścisnęła serce. Wiele to ma- 
tek starych podniosło się ze snu, 
szepcąc drżąco pacierze. Przy nie- 
jednej szybie na pewno wlepione 
w nią twarze prują wzrokiem 
ciemność, usiłując odgadnąć, co 
strasznego niesie dla nich zew 
trwogi. 

Inżynier gniewnie zacisnął pię- 
ści. Niepotrzebnie dorwał się ktoś 
do sygnału alarmowego. Pomocy 
tu już, poza zarządzonymi środka- 
mi ostrożności, żadnej się nie do- 
stanie. Telefony, dokądkolwiek 
trzeba było, z jego polecenia już 
załatwiono. Sygnał alarmowy mo- 
że wzniecić popłoch, spowodować 
panikę na innych odcinkach pracy 
huty, a to i poza nią.. Ale stało 
się, trudno... 


Zresztą, po części i rad był te- 
mu, przynajmniej na moment bo- 
wiem uwaga wszystkich zwróciła 
się w innym kierunku. A każda 
zyskana minuta oczyszczała wnę- 
trze maszynowni z gazu. Tylko. 
że tych minut trzeba było jeszcze 
dużo, dużo, żeby wejście do hali 
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MRadiosystem nawigacyjny DECC 


Zagadnienie bezpieczeństwa nawi- 
gacji jest zapewne niemal tak stare, 
jak sama nawigacja, to jest nauka o 
żeglowaniu po morskich przestrze- 
niach, przy pomocy której siatek kie- 
ruje się do miejsca przeznaczenia. 
Do niedawra znano dwie metody na- 
wigowania, w zależności od dostęp- 
nych podwówczes sposobów określa- 
nia pozycii statku: nawigację terre- 
stryczną i astranomiczną. 

Nawigacja terrestryczna, nazywana 
tak od słowa terra — ziemia, jest to 
metoda stosowana w wypadkach wi- 
doczności i zidentyfikowania lądu. I- 
naczej też można nawigację tę na: 
zwać nawigacją w zasiequ widocz- 
ności lądu. Pomiarów dokonuje się 
wówczas na podstawie obserwacji 
widocznych znaków na lądzie lub w 
jego bezpośredniej bliskości, namie- 
rzanych przy pomocy kompasu. 

W wypadku niewidoczności lądu, 
bądź to wskutek zbyt wielkiej od nie- 
go odległości, bądź też w wyniku 
niesprzyjających warunków, jak 
ciemność, sztorm czy mgła, nawiga- 
cji terrestrycznej oczywiścię stoso- 
wać nie można. Stosuje się więc 
wówczas metodę obserwacji astrono- 
micznych i stąd pływanie poza za- 
sięgiem lądu nazywamv nawiqacją 
astronomiczną. Pozycję i kurs okrętu 
określa się wówczas na podstawie 
obserwacji ciał niebieskich — słoń- 
ca, księżyca i gwiazd — przy pomo- 
cy sekstantu. 

Oczywiście bezpieczeństwo żegluai 
przy pomocy tych metod jest dość 
względne i przy ich pomocy nie zaw- 
sze możra dostatecznie pewnie pro- 
wadzić statek, utrzymywać obrany 
kurs i dostatecznie szybko oriento- 
wać się w wvnadku zboczeria z kur- 
su, lub wogóle w razie zagubienia 
pozycji statku. Różne mogą na to 
wpływać przyczyny. Najważniejszy- 
mi z nich są niewątpliwie nieprzewi- 
dziane przyczyny i przeszkody, takie 
jak wiatr i prądy podwodne, dalej 
zła widzialność, pociąqająca za so- 
ba szczególne niebezpieczeństwo na 
wodach obfitujących w mielizny, ra- 
fy i skałv podwodne, gęsto rozrzu- 
cone  archipelagi itd, wreszcie — 
błąd ludzki w określeniu kursu, roz- 
poznaniu znaków nawiaacyjnych, ob- 
liczeniu pływów, pradów i wiatrów, 
i w innych pomiarach. 

Dużym, nieiako radykalnym zwro- 
tem w dziedzinie nawigacji i wydat- 
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przestało grozić pewną w tej 
chwili śmiercią... 

Ktoś z tłumu, bliżej 
Korczaka, zauważył. 

— Baby teraz płaczą pewnie 
doma... 

To powiedzenie przywiodło mu 
na myśl Elżbietę. W prostej linii 
dom ich stał niedaleko od huty i 
jeśli nie spała, niewątpliwie wy- 
cie syreny musiało zwrócić jej u- 
wage. Niepokoi się o niego. Wie- 
czorem była przecie szczególnie 
podenerwowana i wyrażała sil- 
niej, niż zwykle swój nieustanny 
lęk przed jego pracą. Może to by- 
ło kobiece przeczucie, może in- 
stynkt matki noszącej w łonie nie- 
narodzone jeszcze życie, przestrze- 
gający ją przed niebezpieczeń- 
stwem, grożącym ukochanemu 
mężczyźnie. Gdyby mógł ją w tej 
chwili uspokoić, dać znać, że nie 
mu nie grozi. Przejęłaby się wte- 
dy śmiercią tamtego chłopaka. Ale 
przynajmniej o niego byłaby już 
spokojna. 

Westchnął ciężko. Syrena urwa- 
ła na chwilę, ale jeszcze tony po- 
przedniego gwizdu niosły się po- 
wietrzem, gdy dopędził je nowy, 
nabrzmiały rozpaczliwym jękiem, 
sygnał następny. 

— Na śmierć Miszkola. Znołech 
go, somsiod z jednej ulicy. Matka 
mo staro — szeptał głośno wąsaty 
rudziarz, pilnujący drzwi. 

Tak, ta pewnie nie wie nic jesz- 
cze, że dzisiaj już nie zobaczy sy- 
na żywego. Elżbieta i inne docze- 
kają się swoich. Trwoga minie i 
znów będzie jak dawniej. Tylko 
tam będzie inaczej... Korczak czuł 
wyrzuty sumienia. Bo kto wie, a 
może nie miał racji, zakazując 


stojący 
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tłustym drukiem — podwójnie. 


nym zwiększeniem jej bezpieczeń- 
stwa jest zastosowanie radia, i wy- 
nalezienie szeregu przyrządów nawi- 
gacyjnych oraz wprowadzenie róż- 
nych systemów radiopomocy nawiga- 
cyjnych. Są to: radar, metody radio- 
namierzania oraz metody oznaczania 
miejsc statku. Wśród nich najmniej 
może znanym, ale ostatnio coraz po- 
wszechniej stosowanym jest radio- 
system Decca. 


Radiosystem nawigacyjny Decca 
przyczynił się bardzo do zwiększenia 
bezpieczeństwa żeglugi i stosuje się 
go zarówno w żegludze oceanicznej, 
jak i przybrzeżnej, a zwłaszcza W 
pilotażu na wodach obfitujących w 
mielizny i skały podwodne, w kana- 
łach, na redach i wejściach do por- 
tów. Umożliwia on natychmiastowy 
sposób oznaczenia pozycji statku, wv- 
posażonego w specjalny, odbiornik, 
mierzący różnicę faz między stacja- 
mi tzw. „łańcucha Decca”, składają- 
cego się z radiostacji głównej i dwóch 
lub trzech radiostacji  naśladow- 
czych. Radiostacje te nadają bez 
przerwy fale sygnałów małej często- 
tliwości. „Jeżeli sygnały dwóch 
zsynchronizowanych stacji A i B 
przyjmuje aparat odbiorczy, znajdu- 
jący się w jakimkolwiek miejscu, do 
którego te sygnały dochodzą, i jeżeli 
aparat ten posiada specjalne urzą- 
dzenie, pozwalające mierzyć różnicę 
jego odległości od każdej ze stacji 
— to można ustalić, że odbiornik ten 
znajduje się na jednej z krzywych 
hiperbolicznych, łączących obie «ta- 
cje. Jeżeli działa oprócz tego sta- 
cja C— stanowiąca parę ze stacją A, 
to szereg krzywych hiperbolicznych 
określających różnice odległości mię- 
dzy C i A przetnie wyżej wspomnia- 
ną krzywą tak, iż odbiornik może 
ustalić dokładnie swe położenie, 
znając dwie hiperbole przecinające 
się w miejscu, w którym on się 
właśnie znajduje.” Dzięki temu ka- 
pitan statku, wyposażonego w apa- 
rat odbiorczy i specjalną mape, mo- 
że natychmiast ustalić aktualną po- 
zycję statku. 


Pod koniec ubiegłego roku oddane 
zostały do służby w Danii radiosy- 
stemy „łańcucha Decca". Jego stacja 
główna znajduje się na wyspie Sam- 
soe (pomiędzy Jutlandią, Fionią i Ze= 
landią), zaś pomocnicze na wyspie 
Moen, w Hiorring i Hojer na Jutlan- 
dii. Założenie tego łańcucha ma duże 


prób ratunku. Może chłopak padł 
zemdlony blisko drzwi hali i 
wstrzymując oddech, dało by się 
go odszukać i wyciągnąć. Tylko 
znowu, ta ciemność cholerna, Nie 
mógł pojąć, na skutek czego zga- 
sło światło w maszynowni. Nikt 
go nie wyłączał, bo kontakt był 
wewnątrz, a tam znajdowali się 
jedynie maszyniści, którym by 
coś podobnego nigdy do głowy nie 
przyszło; utrudniliby tym sobie, 
albo i zupełnie uniemożliwili u- 
cieczkę. Widocznie więc krótkie 
spięcie. Może woda, wytryskują- 
ca pod naporem gazu, przerwała 
przewód... 


Wzruszył ramionami. Będzie 
czas na sprawdzenie tych rzeczy. 
A Miszkola jednak nie dałoby się 
uratować. Działanie gazu wielko- 
piecowego jest omal, że natych- 
miastowe. Kilka haustów powie- 
trza z nim zmieszanego wystar- 
czy, by stracić przytomność. Po 
paru zaś minutach, żadna próba 
ratunku nie pomoże. Postąpił, jak 
powinien i musiał postąpić. Obo- 
wiązkiem jego było strzec innych 
przed nieopatrznym, śmiertelnym 
krokiem. 


Uspokajał tak siebie, a jednak 
co raz to jawiła mu się w umyśle 
zamazana, ciemna twarz Miszkola 
z ustami wykrzywionymi konwul- 
syjnie, z oczyma, niemo wzywają- 
cymi ratunku. To znów widział 
zwłoki jego, wyciągnięte pokracz- 
nie, z pokrzywionymi nogami o- 
bok maszyny. Z ust spływała mu, 
krzepnąc, wąziutka strużka, krwi. 
Wracały znowu wyrzuty sumie- 
nia, że może należało ratować... 
Otrząsnął się z tego, a jednak nie 


znaczenie dla żeglugi na wodach oblę- 
wających północną Europę. Wraz z 
brytyjskimi urządzeniami tego radio- 
systemu, radiostacje Decca obejmują 
obecnie swym zasięgiem przestrzeń 
wodną od zachodniego wyjścia Ka- 
nału La Manche do Południowego 
Bałtyku. Przewidziane jest urządze- 
nie stacji systemu Decca w Norwegii 
i Francji, a ostatnio także i Francja 
zdecydowała się na jego wprowadze- 
nie. Obecnie już ponad 600 statków 
wyposażonych jest w  40-lampowe 
odbiorniki, umożliwiające im korzy- 
stanie z radiopomocy nawigacyjnej 
systemu Decca. 


Nie jest to jednak jedyna korzyść 
z tego systemu, niedawno bowiem 
znalazł on nowe zastosowanie. To- 
warzystwo eksploatujące ten system 
i zakładające radiostacje „łańcucha 
Decca”, Decca Navigator Company 
Ltd., zawarło umowę, przewidującą 
założenie „łańcucha Decca” w Zato- 
ce Perskiej. Ma on być użyty jako 
pomoc pomiarowa przy podwodnych 
poszukiwaniach złóż ropy naftowej. 


Wieloletnie badania wykazały, że Za 


‘toka Perska, jak również Morze Karaib 


skie — kryje bogate złoża ropy naf- 
towej, które mogłyby być przy dzi- 
siejszym stanie zdobyczy technicz- 
nych wykorzystane, oczywiście w nie 
nazbyt głębokich miejscach. Towa- 
rzystwo Decca Navigator Co. Ltd. ma 
w przeciągu sześciu miesięcy zało- 
żyć w Zatoce Perskiej 3 radiostacje 
„łańcucha Decca", które pokryją ba- 
dane odcinki morskie gęstą siecią 
radiopozycji, co umożliwi przepro- 
wadzającym badanie jednostkom o- 
kreślenia ich pozycji z dokładnością 
kilku yardów. Umożliwi to stosun- 
kowo szybkie i niezawodne zbada- 
nie wszystkich wchodzących w ra- 
chubę rejonów. Jp. 
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potrafił pozbyć się gryzącej go 
rozterki wewnętrznej. 

— Wiele to już czasu minęło — 
błysnęło w myśli. Pamiętał, że 
jeszcze na galerii wielkopiecowej 
było trzy kwadranse na. trzecią. 
Wyciągnął zegarek. Za dwie mi- 
nuty trzecią. A więc, odliczając 
czas zjazdu windą, nie znajduje 
się tu jeszcze nawet dziesięciu mi- 
nut. Boże, że ten czas tak się wle- 
cze. Myślałby, że stoj tylko tu, 
przed tym, wrogo doń nastawio- 
nym tłumem o wiele, wiele dłu- 
żej. 

W białym kitlu, z torbą medy- 
kamentów pod pachą, drobnym 
swym kroczkiem przeciskał się 
felczer fabryczny. Kiwając głową, 
mruczał do inżyniera. 

— A nie mówiłem, że to się 
dziś dobrze nie skończy. Zła pas= 
sa przyszła, to już tak jedno leci 


za drugim. No, co, dla mnie jesz- 


cze nic nie ma do roboty...? 

i Sciszył głos, przechylając się do 
inżyniera į wskazując wzrokiem 
na. stojących, zwartą, szeroką 
grupą hutników. 

— O co im chodzi, że są tacy 
wzburzeni? 

Korczak odpowiedział takim sa- 
mym sciszonym tonem. 

Chcą iść ratować. Nie pozwa- 
lam, to śmierć pewna. 

T Aha zamruczał felczer, 
kiwając potakująco głową. 

Jakby nie chcąc angażować sie 
w to wszystko, odszedł na bok i 
stał tam, czule przyciskając, swą 
apteczkę do piersi. 


Eugeniusz Paukszta 
(Cd m 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm — 60— zł w tekście 
Ogłoszenia drobne do 10 słów — 100,— zł, za każde dalsze słowo — 20,— zł Słowo 
Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28. 
Omyłki nie zniekształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy 
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